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K oaH sya e f l n n ł a  S o t e s u .  p u p n y e y t  so lso la w a !

Jaką e s ę t t  n lem . parka k s le lo ip e s a  i i s S a i e  P olska ?
Urzędnicy jako posłowie 

sejmowi i ich dochody.
Niefortunna ucliwała. — W znawianie metod au- 
stryackich. — Połowiczna uchwała Sejmu. —Unie­
możliwiania kontroli wfadz w ykonaw czych. — 
D o ufny wyborczej zgłoszą się tysiączne rzesze 

urzędnicze.
(O d . naszego  w arszaw sk iego  korespondenta.)

W arszaw ą, 22 października.

(A) Komisy a Sejm ow a pow zięła dzisiaj u- 
chw ałę zasadniczego znaczenia. U chw ałę, k tó ra  
■noże w p łynąć  bardzo  ujemnie na dalszy  rozw ój 
i charak ter parlam entaryzm u polskiego. A m iano­
wicie zgodziła się n a  w niosek iposla narodow o-de- 
mclkratyczmego p Tabaczyńskieg-o, by — w b rew  
poprzedniem u postanow ieniu  — Posłowie, będący  
w życiu prywatnem  urzędnikami i funseyonaryu- 
szami państwowym i, Dobierali prócz dyet posel­
skich także, i p-nsye urzędnicze.

D o tej pory  działo się inaczej. U rzędnicy  pań­
stw ow i, k tó rzy  o trzym ali m andaty , mają w p ra w ­
dzie p raw o  do autom atycznego kor wystania z u r­
lopu p rz e z  cały czas p iastow ania m andatu. P ozo ­
stają on i także w  służbie państw ow ej i mogą w  
miarę w ysłużenia lat aw an so w aćM e posiadali prze 
cież praw a do o trzym yw an ia  poborów  urzedni 
czych. Te pobory urzędnicze były  na czas posło. 
wanla zaw ieszone.

Nic słuszniejszego nadi to! Każdy człow iek po* 
winien pobierać wynagrodzenie tylko za swoją  
rzeczyw ista pracę. Urzędnik, k ió ry  sp raw uje  m an­
dat, p ra c y  urzędniczej dla pań stw a  nie może w y ­
konyw ać. N'ię powinien zatem  korzystać  z pobo­
rów  przyw iązanych  nietylko do stanow iska, ale 
także i do w artości p racy , k tó rą  m a spełniać na 
powń?rzonern mu stanowisku.

W  w ie łk ch  państw ach europejskich i am ery­
kańskich istnieje w yraźny przepis konstytucyjny, 
zakazujący ui zędnjkom, albo wszystkhn, albo przy 
najmniej pewnych kat©goryi, piastowania manda­
tów . P raw odaw ca  przew idział, że nie m ożna łą ­
czyć tych dwóch za jęć  ze sobą. Trudno być ró­
wnocześnie dobrym posłem i dobrym urzędnikiem, 
spe łnającym  sum iennie obowiązki, k tó re  pań­
stw o sw oim  fumkcyionaryuszom pow ierza. P ra -  
v'/'0d aw ca w tych pańsrw ach, zakazując urzędni­
kom piastow ania m andatu, hołdow ał zapatryw a- 

(Dalszy ciąg *»* •**» Q

Ententa odrzuciła bolszewicką propozycyą pokojową!
N W iedeń, 25 p a źd z ien tk a .

( le le f .)  (Q) ,.M atin“ donosi, że  do P a ry ż a  na-
jdęszła przez Sztokholm nowa rosyjska propozy* 
Icya pokojowa, którą jednak ententa odrzuciła.

Generalna efenzywa przeć'w bolszewikom 
zostanie podjęta w tych dniach!

W iedeń, 25 października. L Sęoolo" zaznacza, że Japończycy  przeszli j»£ do 
(Telef.) (Q) „C orrierą  della S e ra“ donos-, że ataku  cd s trony  S y b ery i \ że już zdobyli Tobol sj: 

w  tiajbl źszych  trzech tygodniach podjętą będzie j ; Irkuck, 
generalna ofenzyw a przeciwko R osyi sowieckiej.

CZTERY BOLSZEWICKIE KRĄŻOWNIKI ZA- 
TOPiONE.

W iedeń, 25 flażdztertrka.
(Tęlel.) (Q) ..National Tidtende" donosi z  R >  

wlu, że w  ostatnich w alkach pod K ronsztadem  za­
topione zosta ły  4 bolszew ickie krążow niki. P onad- | 
to  2 krążow niki bolszew ickie najechały  na miny 
i zatonęły . Ogółem zginęło 350 m ary n arzy  bolsze­
wickich.

CAŁY PETERSBURG — WIELKA TW IERDZ*.
Wiedeń. 25. października.

(Telef.) (u). Do Hagi donoszą z H elsingforcu: 
Petersburg został zamieniony obecnie w jedną 
wielką twierdzę. C ała ludność m iasta została p o ­
w ołana pod broń. Nie w idać  ani jednego m ęż­
czyzny  nieuzbrojonego. N aw et kob ie ty  pracują 
p rzy  transpo rtach  rannych i p rzy  sypaniu szań­
ców . Batalion najmłodszych komunistów, złożony  
z sam ych chłopców od, 14 do 16 r. życia odszedł

na front, by wziąć udział w  walce. W szelkie w a­
śnie party jn e  ustały  w obec grożącego  niebezpie­
czeństw a. W sz3's tk ie  p 3 ttye  zgodne są w poglą­
dzie, iiż czery ony Peiersbui g  nie m oże oaść w rę­
ce armii kontrrewolucyjnej. W iele kobiet nie chce 
p iacow ać po szpitalach, ty lko  dom aga się w ysta­
nia na front. W ojska Judenicza o strzsliw u ją  nna- 
sto granatam i, napełnionym i trującym i gazam i.

PUŁK DUCHOWNYCH W  ARMII DEMKINA, 
W iedeń, 25. października.

(Telef.) (G). Z Hefeingforsu donoszą, że w 
armii Denikina utw orzył się osobny oddział, z ło ­
żony z duchownych Rosyjskich. C złonkow ie tego 
oddziału w alczą przybrani w  białe sza ty  i p rzy ­
strojeni w krzyże. Pojaw ienie się tych duebow- 
ry c h  w yw ołu je w szeregach  bolszew ickich n ie ­
zw yk łe  w rażenie.

Część park y kolejowego dla Polski!
36.000 wagonów towarowych’ 3000 osobowych, 1500 pakunkowych, 120C lokomotyw!

Cieszyn, 25 Października, stosunku ilościowym, a wnęc 36.000 " agonów to-
(Telef.) (Q) C złonek cieszyńskiej R ady N arodo­

w ej dr. B anaszkiew icz (powrócił ,z Berlina z obrad  
kom lsyi polsko-niemieckiej, na której zapadła u- 
chw ała, że w  14 dni r»o ratyfikacyi trak ta tu  Polska 
otrzyma część ri emieckfego pariku kolejowego, w

warowych, 300G w agonów  osobowych, 1500 w a­
gonów pakunkowy ch i 1200 lok&motyw. Ponadto 
Niemcy w ypożyczą Polsce 3000 wagonów tow w o- 
w ych i 100 lokomotyw.
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tiiu, i® parlament }©*t Instytucją państwową, [ cyjdko-austryac kich, JQomstyhicya a u s t r ^ c t .a  i 
prze zn aczjju  mięazy buiemi głów nie do kontro- j p rak ty k a  au s try ack a  dozw alały , by fumkcyoua- 
(owania dzjałalnoścl organów w ykonaw czych  ryusize państw ow i najrozm aitszych katego ry i p-a- 
państwOwych. TruiO.no zatem , aź^by w tym  p arła - stów a Ij m andaty.- nie zrzekając się ani urzędów, 
r.loncie zasiadali urzędnicy. W  p rak ty ce  bow^in. .and sw oich peaisyi. Rezuliaty takie) praktyki pyły
taki liczny udział urzędników  w  parlam encie w y ­
chodzi na to, że ufzęunicy będą kontrolowali sand 
siebie. P rz y  znane] zresztą so lldaw cści ciała u- 
rzędniczego, solidarności, opartej na zw arte j or- 
•ganizacyi i na wspólnych in teresach m aieryal- 
nyc-li, -z góry można przew idzieć, że parlament, w  
którym zasiadałoby dużo urzędników, byłby  
stronny. Żaden urzędnik, b ęd ący  posłom , n-ie bę­
dzie chciał w parlam encie zbytnio w ystępow ać

niepożądane. W iem y, że mńełiśmy profesorów  
■ufiiwersytetu, k tó rz y  zam iast uczyć  m to d z e i o d ­
dawali się polityce tak namutzkriie, że  latami cade- 
mi nie w stępow ali na k a ted rę , albo też w stęp o ­
w ali na nią bardzo  chw ilow o i ha,'d'zo pobieżnie.

C i ,z (posłów galicyjskich, k tó rzy  przeszli do 
Sejmu polskiego byli i s ą  —o  ile pozostałą  w  służ­
bie państw ow ej ipols&iej — popsuci n a  w zorach 
wiedeńskich.

pcwinni w  razie plebiscytu ośw iadczać się nie za
Polską i nie za Czechami, ale za „siamosztati>cm 
Slowetskiem".

Podstęp był gruby 1 niezgrabny,
chłop już rozum ie, że C zesi autonom ii Słow akom  
dcbrow olnie nie dadzą, że głosując za niezaw isłą 
S łow aczyzną, poddaje się C zechom  tak  sarno, jak 
»ayi>y w prost za nimi g łosow ał. A resztow anie ks- 
llLinki, dokonane nocą w sposób b ru talny  z w ła­
m aniem  do jego m ieszkania,

rozprószyło Już w szelkie w ątpliw ości, 
co j e s t  na  rzeczy z tą  słow acką  autonom ią.

D alsza ag itacy a  — to dostarczanie ludności

prżbciw ko interesom  stanu urzędniczego. A punie- j A ustryę  I pod wJ*lód©ta um ożliwienia urzędnikom  
w aż w demokracyii now oży tnej sp rężyną  całego i osiągania jak najw iększych dochodów  pieniężnych 
życj-j, politycznego i całego postępu p Stycznego podczas sp raw ow ania  m andatów . P ostaw ili za- 
j e s t ' zupełnie słuszna nieufność obyw ateli rządzo- tom pow yższy  w niosek, ażeby zm ienić §-9 k o asty - 
n jc h  do obyw ateli rządzących , czyli u rzędników ,j tucyi, zakazujący urzędnikom , piastu jącym  man- 
p rzeto  w  dem okracyach  europejskich u rzęd n ik ; daty , w ypłacan ia  ich p e n s ji u rzędniczych, 
m oże w praw dzie  zgłosić swoj? k andydatu rę , lecz Dzisiaj komisy a, a niebaw em  i Sejm  przechy li 
po przyjęciu  m andatu musi z rezygnow ać z posady j tlę  ,»ą stronę  posłów -urzędników . Już  przy naj- 
• ządow ej. b liższych '.w yborach  odbije się to . bardzo szkodli-

Sejm poisld poszedł w  tych  w ypadkach  d j ^ ą  j - • n a ..sĆEfad-zi* Seimiu i na niezaw isłości m yśli 
połow iczną. W praw dzie  nie zakazał unzędwikom | politycznej polskiej. Nie ulega bow iem  w ątpliw ó- 
posłowawia do  parlam entu , lecz, chcąc o  ile in o - ! śei, że do l « i y  w yborcze} z jłoszą jfe  setk i 1 setki 
żnoścl utrudnić im o d d a w a n e  się życiu pblityoz-1 -rzędnfków , k tó rzy  chcieliby dzięki uzyskaniu 
nemu parlamerntannomii, postanow ił, ażeby  u rzę- j ma w datów zrobić z bogiem  cza«n iw yższą  kaPyerę 
dp|c!y przez czas posłow ania nie o trzym yw ali urzędniczą, a podczas p iastow ani^  m andatów  o- 
sw alch poborów . ! tr z y my w a ć  1 pobory służbow e i spory  ry c z a łt

UrzędW kom takie postanow ienie nie p rzy p a- jniieslęczny z m l >t dy©t poselskich, 
d ło  do sm aku. Byli oni zepsuci ma w zorach gali-1 1 ~

Agitacya czesKa na Orawie i Spiźa.
.Błędna polityka rzą^u polskiego w nadgranczwch powiatach.

(O d naszego podhalańskiego korespondenta)
% N ow y T arg , 21. października.

Gd‘y  ty lko nadeszła  w iadom ość z P a ryż; o

O h cfe iio n i k o n ieczn e  naśladow ać apr ow lzacyi i rozw ożenie jej w raz  z odezw am i

Plebiscycie na ziemi o raw sk ie j i spiskiej, rozpoczę­
ła się ze s trony  C zechów  niebyw ała ag itacya 
m iędzy ludnością góralską celem przechylenia jej 
głosów  na czeską stronę. P rzed ew szy stk lem  roz­
poczęli Czesi 

rozrzucać m iędzy chłopów  m nóstw o odezw

I ETńnonrf'!) lasy. A że gminy spiskie m ają p rze- 
i w ażnie m ajątek w  lasach, p rze ło skutek odezw y 

jest takii, iż Spiżacy p rzy sy ła ła  tu sw oich ludzi z 
zapytaniam i.

Jako to też z tymi lasami w tej Polsce. 
W ogćle niema środka i k łam stw a, kfóregoby ale 

{ L ^ t - C z e s i  dla sw y ch  celów  agitacyjnych. K ażda 
czechofilska g azeta  słow acka, w ydaw ana  z l  cze­

pi zeclw  Polsce, skin pieniądze, roi się w prost od bredni o Polsce,
p rzedstaw iających  kw itnący  stan p ań s tw 0 cze-i ' Nie grzeszą przytom artorow le wybrednym  
sfciesS! w przeciw ieństw ie d o  „anarchii, boJsze-, stylem ,
w izmu, głodu i nierządu w  P o lsce". O sobne .o-j W yjazd Hiiinki do P a ry ż a  d o sta rczy ł im no- 
dezw y  w ego  m aterya łu  agitacyjnego. Ro-zzłosili na Spiżu
w yuczają  bogactw a republiki cześko-słowacklej, i i O raw ie, gdzie filink? jest tak sam o  znany, jak i 
je; eksport zagraniczny, jej p rzem ysł podczas na Ś łow aczyźnie , że ten w ybitny  działacz w y je- 
gdy  kraj polski P rzedstaw iała  te  odezw y cb.to- chał z ram ienia C zechów , że C zesi o fiarow ał- już 
pom. jako ziemiię ubogą, pozbaw ioną przem ysłu , S łow akom  autonom ię, a w ięc Spiżacy i O raw iacy  
zniszczona w ojną i zadłużoną do tero stopnia, iż 
n igdy z długów  się n it podniesie. P odatków  zaś 
, de udały" rządzące Polską płacić nie chcą 5 zw a­
lają je w  całości na chłopów , k tó rz y  jęczą -pod «- 
ciskiem.
Polska jest medemok ra ty c z ry m  krajem , rząd zo ­

nym  przez szlachtę 
(i:b. zdaje się, że

za pom ocą autom obilów  i darm o. P ow iadają d o w ­
cipni Spiżacy, ż s
czeskie automobile dochodzą nawet tam, 

dO^ąd koza z trudem mogła się wydrapać.
Na Spiżu i O raw ie jest te raz  dużo mąki, cukru, 
spiry tusu , m ateryaTów  na ubrania 5 td , w szystko  
po cenach nizkich, a naw et darm o dla ubogich. 
Dość jednak
niezgrabnie poczynają sobie Czesi z tą żyw nością,
-gdyż zbyt w idocznie ograbiają z niej daje*. Jeżące 
pow iaty, a o tem  nasza fcdność wie. N. p w tych 
dniach przew ieziono ze Szaryskieffo cztery  w ago­
ny  mąki do Łubowi,i. zatem  -o p are  kilometrów- za­
ledw ie od szarysk iej granicy. W idzieli to górale o- 
kręgu podoliniclkie-go i Rusini, sąsiadujący z nimi 
tuż na granicy' galicyjskiej i — trzeba  przyznać, — 

nie bardzo byli tem  zbudowani.
O parę k ilom etrów  od  nich krzyk, że  m ąkę z ubo- 
wąno, a oni mają się nią karm ić. W y ra  żali »więe 
głośno pow ątp iew anie , czy  nie przy jdzie  cz ;, w 
k tórym  ich naodw rót będą Czesi 

rabować, byle rfosta-czyć jedzenia powiatom  
poddanym głosowaniu.

W reszc ie  odgrażaj- się Czesi, że plebiscyt sa­
mi urządzą, nie oglądając się na wolę koali ;vi. że 
w ojsk  nic w ycofają, wzg.ediriie że w cie lą , na 
cżas plebiscytu w fo rm acye żandarm ery : T .'go 
się nasza ludność obaw ia, gdyż odebrałoby to  jej 
sw obodę w ypow iedzenia się w  głosow aniu. 

D odajem y jeszcze, że
rząd popełnia ciężki błąd 

r-iezuopatrując należycie  nadgran icznych  gulićyj- 
śkich powiaitów w a rty k u ły  żyw ności. P o w ia ty  
góralskie są  -biedne i zaw sze po trzebow ał;/ pomo­
cy. w  rym roku odpow iednie p rzy d z ia ły  soli, 
nafty , cukru, naw ozów  sztucznych  są koniecz:.c. 
C óż pow iedzą np m ieszkańcy  O raw y  0 stusun- 
icach w Polsce, gdy  widzą  

od llpca, jak w  Żywlecklem niema kawałka soli, 
a p askarze  zdzierają niem iłosiernie ludzi za okru­
szynę tego niezbędnego tow aru . Od lipca go 
brak!!!

Szkody ruskie i żydowskie w Małopoisce.
W ywied z delegatem  m in. W . R. i O. P. p. Sobińsk m.

Szko ły  n isk ie  i.mkcyonują normalnie.
Czesi zapomnieli ź f f o i g  t t \  ** mpokojenąa um ysłów .
...K___  T >1. o ń iu h  I zniffnie. — W spółżycie polsko-ruskie, w szkolePolska ma Schn, w y b ran y  z woli ludu, a oni tylko

Orzeczenia komlsyi rehabilitacyjnej. — Pracn codzienna 
Program szkól niskich nie uls?gł zasadniczo 

układa się pomyślnie. — Jak zaoh °vyw ail się ty -
.in ianow ą^ców ". a w yborów  se jm ow rch  z 
w y p rzez  S łow akam i p rzep ro w ad zać  nie chcą!)
Dbugi Poldki,,bbliczyli czescy ag ita to row ie  na 90 pop u y 
do 150 m i!iardów {!!!) A rtykuł w stępny  w twe na- 
\vis.Łuem Polsce czasopiśm ie „S lovem kc fflas.-", 
wy daw anein przez Jan czka, kom isarza plebiscy­
tow ego na O raw ę, tego sam ego, k*6r ego po  a re - 
sztowa-rńu Dlinki o m ało w R użom berku u je  zabili 
wzburzeni S ło w a c y 'i którego m ieszkanie zupełnie 
zdem olowali — podaje, że

Polska ma 90 miliardów długu.
Jeszcze dalej poszło w y d aw an e  w  N ow ej W si 
Spiskiej czasopism o „T a try " , k tó re  zarzuciło  r ry ł-  
kę „Sloyęnslkym Hlatsom" i pow ołując się na pol­
skie pism a (!), zw łaszcza  na  „Nową R °for- 
m ę-‘ (il!) obliczyło długi polskie .

ra 150 miliardów.

j ,a  dżi podczas inwiazyj ruskiej? — Napływ m łodzieży żydowskiej do szkół rtisKteli. —  Nauczyciele ży  
dzi w zukrafnizowanych zakładach. — Popraw ne zachowanie się żydów -Polaków . —- Eóprawa 

stosunków szkolnych. — Pryw atne szkoły żydow skie bez tendencyi rozwojowej. — 
RSK. stoi ha stanowisku ustaw obow^zujących.

Ł atw o  zruzumiitć, jakie to  w rażen ie  w y w arło  na 
t aszyni poczciw ym , ale m ało uśw iadom ionym  
chłopie spiskim. Inna odezw a w spom ina, że Pola-

L w ów , 25. października.
(zet) S p raw y  ruskie s ta ły  s;ę od pewnego 

czasu oczach w ładz naszych, nie w szystk ich  
.rjatura'nię. czem ś w rodzaju „noli me tangere**, Q 
których  zazw yczaj wobec publicystów  nie niówi 
się w cale  Mb przebąkuje się nic nie znaczącym i 
ogólnikami. Mi-mo tego .prześw iadczenia, poru­
szyłem  w rozm ow ie z p. delegatem spraw ę szkol­
n ictw a rusk'ogo w  naszym  kraju , ufny, iż szeroki 
światopogląd -p. delegata me pozwoli mu na m :l- 
czenie w  talk w ażnych spraw ach, o  których  sze­
roki ogól chciałby dow iedzieć się czegoś pew ne­
go. I ni'e zaw iodłem  się! P . delegat Sobiński bo­
wiem daleki by ł od ukryw ania p raw dy  pod ko r­
cem.

—• bzikoiy z ruskim językiem  w ykładow ym  
— m ówił mi — funkcyduują o b ecn e  już nortnal-

cy doprow adzili do  reform y agrarne j i-odb iera ją  rrfe, o ile po-zwala ua to — naturalnie — stan bu­

dynków  szko-lnycn. T rzeba bow iem  wiedzieć, że 
■zniszczenie w e  wschodniej części kraju naszego 
dotknęło w  rów nej m ierze szkoły  polskie, jak t*ż 
ruslkle. Kule arm atnie nde m ają  żadnych W zgp- 
aów ! >

P o n ad to  są one czynne, o- ile w ysta rczy ło  
sił nauczycleW ććh. W ojna bow iem  dokopała w 
personalu  nauczycielskim  szkół pow szechnych 
vdelkich spustoszeń. Ponadto  inw azya ruska n a ­
grom adziła ca ły  szereg  za rzu tó w  przeciw.ko po­
szczególnym  nauczycieloim. Ale, B ogu dzięki,

k°m isye rehabilitacyjne,

ustanow ione jeszcze  w  czerw cu  b r„  w  og ro m u -';. 
w iększości w ypadków  przeprow adziły  już docho­
dzenia, 'zakończone w ydaniem  orzeczeń , na m ocy 
których przyjm uje się z pow rotem  do służby pu­
blicznej tych nauczycieli, o których  wiadomo że



Wp. 4900 «QAZETA WIPCZORNA", 8

ale występowali wrogo przeciw społeczeństwa 
polskiemu,

a ponadto  te ra z  złożyli przyrzeczenie siużbowe. 
Z resz tą  norm alny r y t n  p racy  ooózennej okazał 
się najlepszym  i najskuteczniejszym , a zarazem  
najzdrow szym  środkiem  uspokojenia um ysłów .

— A czy , dotychczasow e program y naukow e, 
odziedziczone w  spadku po A ustryi, doznały  ja ­
kich zm ian? — w trąciłem .

— B ynajm niej! Polskie w ładze  szkolne nie 
w prow adz.ły  dotąd ani w  program ach  naukow ych, 
ani też
w °rg/anizacyi szkół żadnych zm ian zasadniczych,
te bowiem  są zaw isłe od ustalenia norm  w spół­
życia narodów  w  tej części państw a polskiego, 
co już p rzek racza  stanow czo zakires d-z'kłania 
R ady Szkolnej krajow ej i n a leży  w yłącznie do 
czynników ponad nią stojących, w yższych , k tórym  
Rada Szkolna k ra jow a winna lojalne posłuszeń­
stw o.

— C zy jednak w ojna nie sprow adziła  w  ży ­
ciu szko 'nem  rozdźw ięków  m iędzy Polaikami a 
R u su am i, o raz żydam i?

— O ile — m ów ił p. delegat — w  życiu szkoi- 
nem  obecnie

w zajem ne w spółżycie polsko-ruskie układa się 
couaz pomyślniej

w  m iarę- konsolidacyi stosunków  po św ieżej w o j­
nie dom ow ej, o ty le  przedstaw ia się

sprawa żydowska nieco trudniej.
Zbyt pochopny w n iektórych m iejscow ościach 

w sch o d n ej M ałopolski napływ  m łodzieży żydow ­
skiej do szkól rusikich w  ciągu dziesięciom iesięcz­
nych rządów  „zachodnio-ukraińskich", zanadto 
skw apliw e obejm owan e obow iązków  przez nau­
czycie ii-żydów  w  odebranych Poi alkom i po w ie rz ­
chownie a pośpiesznie zukrainizow anych szkołach 
najrozm aitszych stopn' i typów , w reszc ie  zoyt 
osten tacy jne n ieraz  objawianie sym paty i sw ych 
dla now ych władz, a rów noczesn e jask raw e le­
kcew ażenie daw nych nauczycieli ze s trony  nie­
rozw ażnych  m łodzieńców  — w szystko to  razem  
w z 'ę te  — utrudniło nieco w spółżycie z młodzieżą 
polską w  chwili dzisiejszej.

Daleki jestem  od tw ierdzenia, jakoby w szy ­
scy obyw ate lc-żydzi okazali się w obec Polski 
riek d a ln y n r. S tirz n o ść  bow 'em  każe  przyznać, że 
w  w !e1u m iastach i m iasteczkach w e wschodniej 
M ałopolsce

ogół ludności' żydowskiej zachował ste zupełnie 
poprawnie

wobec. Polaków , a nie brakuje n aw et p rzykładów  
na to, źe m  tno p rzykrych  p rzeąć  nauczycieje- 
żydzi, pozbawieni p łacy, a zatem  środków  do ży­

cia, odmówili złożenia przyrzeczeń wym aganych  
od w szystkich praez władze reskie i stanow czo

deklarowali *ię po stronie społeczeństwa 
p t A f io .

M am  relacye, że obeciue w  wielu szkołach 
niemu zgoła żadnego za ją trzen ia  m iędzy ucznia­
m i Polakam i a  żydami, w  innych zaś, gdzie s to ­
sunki popsuła n ierozw aga, w zm iankow ana prze- 
zemnie co dopiero, stosunki układają się trochę 
gorzej. To też  w tych  w jpą-dkach, zadaniem  R a­
dy  szkolnej krajow ej jest działać skutecznie
w kierunku łagodź utia 1 pojednania powaśnłonych.

Jest w szelako nieplonna radzieja, że czas 
S p raw ajz i pożądane dla w szystk ich  ukojenie, a 
na lepszjTii lekarzem  nadw erężonych  stosunków  
okaże sie zd ro w y  ry tm  codziennej, norm alnej p ra ­
cy , k tó ry  musi sprow adzić ostatecznie, prędzej 

czy  później uspokojenie um ysłów  po obu stro ­
nach.

— A szkoły  ży d o w sk ie?  — pozw oliłem  so­
bie napom knąć.

— P ry w a tn e  szkoły  żydow sk:e w e  w scho­
dniej M ałopoisce (z językiem  w ykładow ym  pol­
skim) nie okazują poza Lw ow em  najm niejszej

tendencyi rozwoju ł pomnożenia.
O bjaw em  w ażnym  i poirekąd now ym  w  tej 

dz'eh ,'cy  państw a polskiego jest dążność) narodo­
w ych  grup żydowskich do zakładania p ryw atnych  
szkół z- hebrajskim  językiem  w yk ładow ym  już 
po cząw szy  od klas najniższych s’zkoły ludowej. 
Rada Szkolna k ra jow a stoi ściśle na stanowisku 
przepisów  obow iązujących i ustaw  dotychczaso­
w ych . now atorów  zaś musi odsy łać do w yższych  
czynników  państw ow y eh PO decyzye talk KasatM - 
czrj n a tu ry , k tó re  nie leżą w  granicach jej kom - 
petencyi. ,

O czystość i zdrov>:e Lwowa
i i .

L w ów , 25. października.
N asuw a się pytan ie , jak u jąć to  w szystko  w  

system aty czn ą  całość, jak  ściągnąć i zmusić do 
w sp ó łp racy  w szystk ich .

(Niie p rzypisu jąc  sobie bynajm niej fachow ości 
w  r jm  kierunku, ośm ielam  się p rzed ło ży ć  skrom ­
ny  projekt, a raczej szk ielet projektu , opartego na 
długoletnich obserw acyach  w  rozm aitych  w ięk­
szych  m iastach zachodu.

P ro jek t u trzym yw an ia  sta le  m iasta  w  porzą­
dku i czysto'śoi.

Z in ic ja ty w y  R ad y  m iejskiej (lub m agistratu) 
pow stanie kom isya porządków m iejskich, Która 
kooptując w ięcej sił męskich i kobiecych, gdyż

kobiety  nadają się  w yśm ienicie do  dozorow ania 
porządków , z poza rady , rozdzieli pom iędzy siebie 
rozm aite  funkeye tak , aby  m ożna sta le  w e w szy st­
kich dzielnicach m iasta m ieć nadzór nad  czysz­
czeniem  niety lko  ulic, a le  i podw órzy , sieni, piw ­
nic, dom ów . Komioya ta  posiadając w ładzę egze- 
k u ty w n ą , zastosuje w razie po trzeby  odpowiednie 
k a ry  d la  niestosujących się d o  ogłoszonych po­
przednio rozporządzeń . C elem  p rzeprow adzen ia  
porządków  w ew n ą trz  'domów, nałoży  kom isya na 
w łaścicieli dom ów  obow iązek um ieszczania we 
w szystk ich  m ieszkaniach nakryw kam i zaopa trzo ­
nych  skrzynek  na śmiecie, udnajm ujący zaś po­
m ieszkanie o trzym ają ro zk az  palenia w szelkiego 
śm iecia przed w syp y w an iem  do  skrzynek, co ze 
w zględów  hygieniczńych jest koniecznem . Ko­
m isya w y sy ła  codziennie na m iasto k ry t .v w o z y  
miejskie, k tóre tygodniow o objeżdżają każdą dziel­
nicę, p rzyczem  donośnem  dzwonieniem  oznajm ia­
ją sw oje  zbliżenie się. D ozorca dom u ma obowaa- 
zek dopilnow ać, aby każda p a rty a  zaw arto ść  sw o ­
jej skrzynki z<e śmieciem oddała śm ieciarzow i. Tak 
sie to  odbyw a w e  w szystk ich  w iększych  m iastach, 
nie zaś, jak  u nas do tychczas, gdzie to  kosze ze 
śm ieciem  po  dni lub tygodni kilka p rzed  domami 
zjaw ienia, się  wefeów m agistrackich czekają, a 
odpadnie też  tern sam em  po trzeba  grom adzenia 
Śmiecia w  skrzyniach podw órzow ych.

C elem  codziennego odczyszczania ulic i pla­
ców  zarządzi kom isy a :

1) Pom iędzy godz. 6 - 7  ran o  k ażdy  dozorca 
m a obow iązek codziennie a) zam iatać podw órze 
dom u, schody, sień, chodnik i ulicę do połow y 
szerokości, p rzyczem  śmiecie należy  z-mtość w 
kupkę, b) W  Iecie zm yw ać chodnik w odą przed 
dom em , w  zimie oczyszczać codziennie ze śmiecia 
i lodu.

2) O godz. 7 rano zam iatacze m iejscy zbierają 
p rzy g o to w an e  przez dozorców  kupki śm ieci, do 
ręcznych w ózków . (Do tej czynności m ożnaby też 
u ży ć  psów , jako siły  pociągow ej) i w yw ożą  je za. 
m iasto na m iejsce p rzeznaczone na dziatki dla 
liudtrośOi ubogiej. (Po roku lub dw óch latach u r a ­
bia się z  tego w yśm ienity  naw óz). R ów nocześnie 
czyszczą zam iatacze m iejscy w ielkie place i chod- 
mki p rzed  skw eram i.

3) O  godz. 1.30 w  poluauie skrapla się m iasto 
za pom ocą beczkow ozów  lub hy dran tów  i w ężów  
gum ow ych.

4) Od godz. 2.30 dozprcow le raz  ieszcze 
zam iatają chodniki i- ulicę, a zam iatacze m iejscy 
w yw ożą  śmiecie.. K om isya unorm uje w ysokość 
specyałnego w ynagrodzenia  d la  dozorców ' za 
dw u k ro tn e  czyszczenie ulic dziennie, a obow ią­
zek w ypłacania tego 'w ynagrodzenia ciążyć bę­
dzie na w łaścicielach dom ów tych  kam ienic gdzie 
gospodarze sie pozbyli .dawnych lokatorów , a no-
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SZIWYdr. ŁEKNA.
Tłtmaczył JAN CHMIELIŃSKI.

(Ciąp dalszy).

Poszedłem  do lab o ra to riu m , żeby len uprze­
dzić — a autom obil w raz  z m artw ym  szorerem  zo­
staw iłem  przed drzw i ani; pod strażą  służącej. .

Pom ocnicy poznali od razu  z moich gestów , że 
stało  się coś niezw ykłego... Poszli za mną. M ćli 
m iny w inow ajców , którzy w  każdem  zdarzeniu 
przeczuw ają  sw oją winę...

K iedy s 'ę  przeKonali o całej p raw dzie , nie u- 
mieli ukryć sw ego przerażenia ... Zaczęli coś gw ał­
tow nie szw aigo tać ... W reszcie Johann przybrał 
minę w y iro ffą . a tam ci dw aj g łupkow ato  obleśną.

Pomogli rri w nieść ciało L erna do pokoju i u- 
łożyć je w łóżku. Emma nas spostrzeg ła  —  k rz y ­
knęła i uciekła; N em cy  odeszli... zostaliśm y z B ar­
barą w pokoju nieboszczyka. Gruba służąca uroniła 
kilka łez, nie tyle mnże z czułości dla zw łok jej pa­
na, ile przed m ajestatem  śin e rc i.

— T rzebaby go ubrać — rzekłem  nagle.
— Niech pan to mn ę zostaw i — odpow iedzia­

ła B arbara , ja  się już znam na tern.
O dw róciłem  się od tej pośui ertnej tualety .

B arb ara  m iała  ru tynę w iejskich kum oszek, z k tó­
ry ch  każda  jest po tro szę  akuszerką, ipo troszę ka­
ra  wania rzem.

P o  cihw.li rzek ła :
Już skończone. Brak ty lko  w o d y  św ięconej i 

kw iatów , (których tu nie wildze.
L erne by ł tak  b iały , na b ia łe j'pośc ie li, że w y ­

glądał jak rzeźba  w  alabastrze  na  p łycie g robow ­
ca. U czesany  był starannie , ubrany  w  czy s tą  ko­
szulę i b ia ły  k r a w a t  3 Iade  ręce zrożone miał na 
piersiach, na k tó rych  B arbara  położyła krzyż.

Obok, na sto liku  nocnym  sta ła  m iseczka na 
św ięconą w odę i kropidło... D w ie św iece  dopalały  
się... —

B arb ara  zrobiła  z  pokoju rodzaj kaplicy, a la 
napróżno usiłow ałem  jej w ytłum aczyć n iew łaści­
w ość tych kościelnych zabiegów .

O dpow iedziała mi, że taki je s t zw y cza j — i za­
puściła story .

Na obliczu zm arłego pokładły się cienie.
— O tw óż okno — m ów ię! Na oścież! Niech 

w ejdzie dz-eń, św iatło , śpiew  p taków  i zapach 
og iodu ł!

S łużąca posłuchała, chociaż to by ło  „w brew  
zw yczajom 1'. W końcu przy ję ła  odemnie kilka in- 
strukcyi, łączących  się z cerem oniałem  i —  na 
moje prośby odeszła.

** *
Z parku d o la tyw ał zapach zw iędłych liści. Ja k ­

ie  sm utne te wonie jesieni1! W dychuje się je tak. 
jakby się słuchało  hym nów  p o g rz a n y c h ... W ronył*

p rze la ty w a ły  obok, k racząc... Dzień kończy ł się. 
cieniem wieczoru...

S p o jrz a łtm po ścianach pokoju. N ad sekreta - 
rzykiem  uśnńechaf się paste l ciotki Liwidr-ny. Nie 
powinno się m alow ać portretów ' z uśmiechem — 
zb y t wtole nieszczęść widza. T ak  sam o ów p-o-'- 
tret... uśm iechał się, p a trząc  na w szeteczne ucie­
chy sw ego męża z ladacznicą —- uśm iecha się 
te raz  na w idok jego  szczątek. O braz1 m alow any 
b y ł p rzed  dw udziestu  la ty , ale py ł pastelu, k tó rv  
zdaw ał się pyłem ' w ieków , robił go  dużo s ta r­
szym . ------

Z apadały  już m g ły  w ieczo rne ; pokazały się 
nietoperze.

•Patrzyłem  PO kątach  Pokoju; Św iece 'oświetla* 
ły  tańczącym  płom ykiem  książki na półkach.

W :a tr  się ze rw a ł; załopo tały  d rzew a  —
P atrzy łem  na dogasające og i/;ko ... Noc łkała... 

Z daw ało  mj się, że s ły szę  kroki Czasu, k tó ry  s.ę 
oddala...

Jeden  m ocniejszy podm uch w iatru  zgasił .św ie­
cę. D ruga dogoryw ała

Zam knąłem  okno.
Ale takie sam  na sam  z trupem  'po ctomku me 

nęciło m nie w cale. Byłem szcze ry  sam  w obec sie­
bie: C zułem potrzebę patrzenia na nieboszczyka 
i... pilnowania jego niem ocy.

Zapaliłem w ięc lampę i postaw iłem  ją  >rzy 
łóżku. ł

C. d. n.



„OA7ET4. WIECZORNA-. Mfc, *900

w ym  w yśrub r w ali czynsze m  2—5 ty sięcy  rocz­
nie za Jeden pokój (vidi kam ienica Spreęhera), W 
dom adh zaś, gdzie czynsze są  ieszcze p rzedw ojen ­
ne, w ydatek  rozdzieli się pom iędzy w szystkich 
lokatorów .

5) Sprzątan ie  ogrodów  miejskich i skw erów  
należy do ogrodników  miejskich i !ch personalu. 
podlega zaś nadzorow i kom isyi -porządków miej­
skich.

6) W  razie silnej u lew y lub śn ieżycy  w ynaj­
muje ko misy a natychm iast nad liczbow ych zam ia­
taczy, którzy) m uszą w ciągu  dnia m iasto odczy ­
ścić, w odę w puścić do  kanału, a błoto w yw ieźć za 
rr iasfo na m iejsca leżące odłogiem.

7) P rzekupnie na targach miejskich zobow ią­
zani są  na  straganach  i na ziemi u trzym yw ać w zo- 
ro w y  porządek, a po zabraniu tow aru  zmieść po­
zostałości — (pod' żadnym  w arunkiem  nie m ożna 
pozwolić na takie azyatyck ie  zw yczaje, o jakich 
w spom niała niedaw no k om isy a czyszczenia mia­
sta, że handlarze drobiu oczyszczają  na targach 
drób z pseiza, a n iepotrzebne w nętrzności w y rzu ­
cają na ziemię. N adzór nad  tym i placami pełnić 
mai osobno służba miejska p rzy  pom ocy -stójko­
w ych i p -zy  -bezustannej kontroli kor.iisyi.

8) P rzedsięb io rcy  budow lani obejm ujący bu­
dow ę now ych budynków  lub odrestau row yw anie  
ciomów, m ają obow iązek u trzy m y w ać chodniki 
czy9to i nie ham ow ać ruchu ulicznego.

9) Kom isya umieści w  ca-łern nr.eście (także i 
na przedm ieściach) Kilkadziesiąt lub w iecci k rv- 
tych skrzynek  na śn iec ie  o w yglądzie możliwie 
este tycznym  z w idocznym  napisem  „skrzynia  na 
śm iecie11 z przeznaczeniem , aby przechodnie za­
m iast na ziemię, rzucali do tych  sk rzy n ek  w szel­
kie niepotrzebne papiery, odpadki ow oców  itp.

10) Dla łatw iejszego czyszczenia ulic w yda 
kom isya zarządzenia , aby -ruch u liczny  w  szcze­
gólności kołow y, odbyw ał się zaw sze po s tro iie  
p raw ej, t. zn. ku m iastu  z jednej strony , a z m ia­
sta  z drugiej.

11) K om isya w yznaczy  za każde zan iedby­
wanie lub niestosow anie się do poprzednio ogło­
szonych rozporządzeń odpow iednie kary  i to w 
•miarę co raz ostrzejsze.

12) Komisya zw róci się do  sfe r w o jśt ow ych 
z prośba o rcm o c  w przeprow adzeniu  przepisów  
i -o zastosow anie ich w  w ojskow ości.

13) Celem  zachęcenia dozorców  do na leży te ­
go odczyszczania  ulic w yznaczy  kom isya rocznie 
kilka nagród za w zorow y  pracę.

14) P o  p rzeprow adzeniu  w szelkich rozporzą­
dzeń p rzystąp i kom isya do p ra c y  nad  upiększe­
niem  m iasta.

** *
W prow adzenie  w życie takiego projektu- kto— 

H  bynajm niej nie jesit w yczerpu jący , w ym aga o- 
groranego nakładu energii, p racy  i kosztów . Lecz 
tego  w szystk iego  z e  wze-lęclów czystości i zd-o- 
w ia m iasta  szczędzić nie wolno. Do w ykonania 
zaś tego lub m nego projektu pow innyby odpo­
wiednie w ładze przystąp ić  bezzw łocznie, gdyż 
w  nrzeciw nym  razie  społeczeństw o zm uszone bo­
dzie zai-rieyować -samopomoc i tak, jak zak łada 
„T ow arzystw o  dla ochrony zw ierzą t11 stw orzy  
„T ow arzy stw o  dla ochrony -ludzi11, ochrony przed 
brudem , kurzem  i zarazkami- w szelakich chcrób.

H. Feldgteinow a

W f.GIEL ZA ZIEMNIAKI,
Pcznari, 25 października.

(PAT). (Radio z  Naue.ii). Na posiedzeniu Sejmu 
fcerlińslkcgo ośw iadczy ł m inister ro lrre tw a . że o- 
becnie toczą się rokowania polsko-niemieckie w  
sprawie k-omunikacyl kolejowej pomiędzy Prusami 
wschodniejri a Niemcami. Poza tern doszło do po­
rozumienia w sprawce dostawy w ęgla do dzielnic 
byłego zaboru pruskiego w zamian za ziemniaki. 
Ustalono 'również -zasady -pcroziim cnia co do za­
trzym ania przez rząd polski 'urzędników  niem iec- 
k'ch. Polacy jednak nie zatrzym ają wyższy-ch u- 
Tjzcdjników policyjnych i adm inistracyjnych.

DECENTR AL1Z ACYA W IELK IEJ BRYTANII.
W jadeń, 25. października. 

(Tel. w ł.) „Der Morgen"1 donosi z Londynu: 
24 cztpnków  Izby lordów  i Izby gmin m ianow ano

rVmvTuociołn‘4 .V.tA-

ra  m a -dbradować nad osunięciem  adm inistracyi 
centralnej w  iker-unku p raw odaw czym  i adm ini­
stracy jnym  n a  korzyść  władz, prow incyonalnych  
w  obrętr-e w ielkiej B rytanii. S p iaw y  zew nętrzne 
i do tyczące  całego państw a, tudzież takie, k tóre  
do tyczą dobra całego im peryum , m ają być i na 
p rzyszłość zastrzeżone dla parlam entu . Kom isya 
przekaże p raw o rozstrzygan ia  w spraw ach  fi­
nansow ych podw ładnym  organom  p raw o d aw ­
czym , przyczem  szczególny nacisk m a 'h y c  poło­
żony na w łaściw e używ anie p rzekazanych  praw . 
P rócz teg o  m a zbadać komisy a . po trzeby  i w łaści­
w ości poszczególnych części Zjednoczonego Kró­
lestw a, w  k tó rych  istnieją podw ładne o rgana p ra ­
w odaw cze, Nakoniec m a się kom isya zająć kw e­
sty  ą opieki nad pokojem przem ysłow ym  w  kraju.

C O U R SoN  NASTĘPCA BALFOURA.
-Poznań. 25 .października. 

(PAT.) (R ad o  z Naueu-). Lar-d Courson zam ia­
now any został m inistrom  sp raw  zagranicznych. w 
miejsce ustępującego lorda B alfoura

AINATOLE FRANCE PRZYZNAJE SIE DO 
SOCYALIZMU.

P aryż, 24. października. • 
(Tel. w ł.) Anatole F rance  w ysła ł do szesna ite j 

sekcyi party-i socyalno-dem okratycznej, k tóra  
chciała go umieścić jako kandydata  w  czasie w y ­
borów  do parlamentu-, -obszerne -pismo, w którem  
przyznaje  się w zupełności do program u' socyali- 
styczn-eg-o, jednakże pTosi, -by z jego kandydatu ry  
z re z y g n o w a n o / Chce on bow iem  w ypełnić s w i  
pow inność, nie jako kandydat, lecz jako zw ykły  
w yborca.

KONGRES W SZECHŚW IATOW EJ FEDERACYI 
ROBOTNIKÓW  W  LYONIE.

(Telef.) (u). Z P a  ryża donoszą: W  Lyonie
o tw a rto  kongres w szechśw iatow ej fedaraey! ro ­
botników. W  kongresie biorą udział p rzed staw i­
ciele zw iązków  robm niczych A rgentyny, Holati- 
dyi i Belgii, m ają p rzy b y ć  też  i reprezen*anci ro­
botników  innych pańsrw. Na porządku dziennym  
om ówienie kw asty l -socya-lno-ekonomicznych ł 
w iele z niemi zw iązanych spraw aktu; Inyoh.

KURSA AUSTR. CENTRALI DEWIZ.
W iedeń, 25 października.

(PAT.) Kursa austr. C antralj dew iz z 24/10 
1919: A m sterdam  39.50 — B e ,In  3.90 — Zurych 
19.20 — C hrystyan ia  24.30 — K openhaya 22.95 - -  
Sztokholm  25.(50 — M arki w  banknotach 398 — 
Lei 400 — L ew y 275 —  Bainłknoty szw ajcarsk ie  
19.01 — B anknoty  francuskie 11.50 — L ity  9.80 — 
N oty angielskie 400 — DoIaTy 97.50 ■— Ruble c a r­
skie 2.90.

GIEŁDY ZAGRANICZNE.
. Zurych, 25 października.

(P A T ) Giełda ,z 24/10 1919: Bedin 19.90 — 
W iedeń 5.10 — P rag a  15.25 — D olandya 213.50 — 
N ow y Jork  5.36 — Londyn/ 23.53 — P a ry ż  15.25 — 
M edyoJan 54.70 — B ruksela 65.75 — Kopenhaga 
121 — Sztokholm  135 — C hrystyan ia  128 — M a­
d ry t 108.50 — K orony austryack ie  5.25 — Korony 
niesiem plow ane 5.25.

A m sterdam , 25 -października.
(PAT.) Giełda ,z 24/10 1919: Berlin 9.42% — 

W iedeń 2.46 — S z w a jc a r a  47 — K openhaga 56 —  
Sztokholm  63.50 — C h ry sty a .ru  60.35 — N ow y 
Jork  263.75 — Londyn 11.10 — P a ry ż  30.60 — 
Bruttcs-ela 30.75 — M ad ty t 50.

Po zamknięciu numeru.
Inauguracya na Un!wersytecie lwowskim  od­

była  się dziś przed południem przy  uczestnictw ie 
pełnego grona profesorów  i słuchaczy, o raz zna­
cznej ilości osób z miasta^ U roczystość rozpoczę­
ła s ę n g. 9 rano nabożeństw em  w kościele św . 
Mikołaja.

Sokół III44 w e Lwowie zaprasza sw ych 
członków ua W ąlne Zgrom adzenie, które odbędzie 
s-.ę w niedzielę, dnia 26-go paźdz e rn :ka br. o go- 
d zonie 4-tej po po’udr,'u w sali starej szk. św . 
M arcina (ul. św . M arcina b 6.)

Nadzw. w alne zgrom adzenie członków
„Gwiazdy*4 odbędzie się w  niedzielę, 26 bm. o g. 
II , względnie o g. 12 p rzy  jakimkolwiek komple­
cie, p rzy  udziale -notaryusza, w spraw ie zacią­
gnięć a w  Banku krajow ym  pożyczki hipotecznej 
w kwo-cie 55.000 kor. na  sp łatę  pożyczki gotów ­
kow ej 50.000 kor.

Gon. Żeligowski p rzyby ł do W arszaw y .
K op /c-racya  m»gr. Ratti*ego nh arcybiskupa. 

(Telef.) (G.) Z W arsza-vy  donoszą: W e wtorek 
odbędz e się w  W arszaw ie konsekracya nuneyu- 
sza  apostolskiego p a t t i ‘ego na, arcybiskupa Le- 
wanfu.

Konsul R zpltej polskiej w Ne{s!ngF¥sle do­
nos1, że dria  22 bm. p arow  ec „M ira11 z tow aram i 
fftilandz-k-imi, p rzeznaczonym i dla Polski, odpłynął 
z Hęlsingforsu do G dańska. P arow iec  przybędzie 
do Gdańska 26 bm.

G eneralny konsul polski w Ameryce p. Kon­
s tan ty  K u lc z y ń sk i, p rzyby ł w czoraj na k ró ®  
poby t do K rakow a.

B y ły  marszałek Mackensen trzym any jest 
nada,! przez władze koalicyjna w  Salonikach.

Lfofn okrę t°w a L ondyn-G ^ańsk. (PA T.) Pol­
ska  A gen :va- pr ze m y  ło w «-f i n anso w a donosi, że 
angielsk:» to w arzy stw o  okrętow e R obert P arche l 
Co. o tw orzyło  linię ok rę tow ą między Londynem 
a piśńsEjriem.

Komendant P°znanla ogłosił, że z powodu 
przyjazdu naczelnika Państwa do Poznania, zr-osi 
się na  sobotę i n i-ed/elę obowiązek stosow ania 
cie do przenisów' o godArre policyjnej. Także i re- 
wrizya przepustek  nucnych w  tych  dn5ach jest 
skasp/n-aną.

w^a^omo^ó (Telef.) (CL) W ia­
domość nektó-r^Th dzienników  w arszaw skich  o 
odwołaniu- r  Londmiu nos. P erlm u tte ra  przez or- 
ao-dfl-kców z pow odu jego nlew ysieonwainia o rz t-  
ciw  P o ’sce. okazała s'ę  n iepraw dziw ą.

Strajk księgarski w W arszawie. (Teief. (G.) 
Z W arszaw y  donoszą nam : W czoraj w ybuchł
strajk  w  księgarniach. P-o-rzucili p racę pomocnicy, 
praktykanci!- i woźni. P rz y c z y n y  strajku są natu­
ry  m ateryalnej.

G łówny urząd żyw nościow y w Poznaniu 
w ydał rozporządzenie, zakazujące w yp eku clw- 
« tek  wszelkiego rodzaju, oraz w yrób  kremu.

W yłow ienie zatopionej M z ł  podw odnel. 
G łośna łódź podwodna niemiecka „Deutschland*1. 
zosta ła  w ydobyta  z T am izy i w ystaw iona na w i­
dok publiczny.

Żona Trockiego przejeżdżała  przez W arsza­
w ę. (Telef.) ((}.) „W a-szaw-skaja P iecz1* podaje, 
jakoby przez W arszaw ę udała się do Szw ajcaryf 
żona Trodkiego. W  tut. sferach urzędow ych po­
dają, że w iadom ość ta  w ydaje  się w ątpliw ą.

Napad warszawskich bandytów podmiejskich. 
(Teief.) (G.) B andyci podmiejscy urzadziili w y­
p raw ę w e wielki,n stylu na w eś P ucha ły  pod 
W arszaw ą. W  sam ochodach, uzbrojeni rew olw e­
ram i i ręcznymi- granatam i, napadli na zagrodę je­
dnego z w ieśniaków  n azw :skiem Drożdźy-ka. S te- 
roryzow ali zebranych  i zrabuWoiW dużo rzeczy, 
a nadto 50.000 m arek  gotówką*, ooczem spokoińie 
odjechali. D rożdżyk ze strachu do-siał pom ieszania 
zm ysłów , a na widok nadchodzących z pomocą 
żołn e rzy  zaczął uciekać. Jeden z żołnierzy, bio­
rąc  go za bandytę w ystrzelił i zabił go na miej­
scu.

Wisłka °'>L»wa w Krakowie. (Telef.) (G.) 
W czoraj polieya krakow ska urządz la wielką obła­
wę p rzy  udziale w ojska na placu, gdzie sprzeda ;e 
się tandeta. O toczono plac cały  i zrew idow ano 
kram y i ludno-ść. Znaleziono m nóstw o m undurów  
wojskowych-, obuw ia i 'sukna n ep raw nie naby­
tych od rzezim ieszków  i sprzedaw anych pokątnie. 
P rz y  tej sposobności p rzy trzy m an o  kilka nsób, 
ukryw ających  się przed poborem , nadto  Jednego 
więźn a zbiegłego z W iśnicza.

Kr/adzież automohJu. (Telef.) (G.) W czoraj 
p rz>był autom obilem  ze Słomnik do K rakow a 
członek am erykańskiej m-it?y: Goodman i za trzy ­
m ał się przed kaw iarnią L tnp!rc , dokąd w stąp 5?, 
po zostaw iw szy  automobil na uficy bez opieki Ja- 
ik ś nieznany spraw ca wskKił do automobil:! i um ­
knął. Dmiiero po+em -nalcziono a-utom-ibl przed je­
dnym z dom ów  podejrzanych.
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oelegacys konsumów 
u j . Gałeckiego.

L w ó w , 35  października.

Przed kilku dniami odbyto słę w  Wkahi Z w jz -
Jcu S tow arzyszeń  spożyw ozo-gospouarczych „ Je ­
dność” zebran e około 50 delegatów  różnych  kon- 
sun»ów lw ow skich, na k tó rem  o m aw iaro  obecną, 
nędze ap row izacy jną  i klęskę opa lo w ą ii ziem nia­
czaną. P o  trzygodzinnych  przeszło obradach u- 
chw aiano w y siać  depuiacyę do p. G ałeckiego, c- 
raz  zażądać  jego (pomocy celem uchronienia mie­
szkańców  m iasta przed katastrofę z im ow i.

Doiputacyę prow adzoną p rzez  Z arząd  Jcdn >  
ś d “ p rzy ją ł p. D elegat bardzo  życzliw ie, z ap e­
wni! .poparcie żądań i zaznaczył, ża W ydizial apro- 
wizacyjm y M ałopo lsk i. podlega mu dopiero od 7. 
bm., wobec czego, wsikutelk częstych  w yjazdów  
nie mógł .dotąd bliżej u rn  się zajęć. P rzy zn a ł p. 
Delegat racy ę  zap a try w an ia  o nieftłcyonatoości 
z a s tęp s tw a  in teresów  konsum entów  p rzez  zw ią­
zek w łaśn ie  producentów  — a tftjrtm chyba je»t 
Zw iązek Ziemian — jak rów nież zgodził się na 
propozycyę delegacyi, b y  E k sp o z y tu ra . M ir.-stei- 
stw a Aprow izacyi o g łasza ła  w  dzienniku urzędo­
w ym  w szystk ie  w y d an e  .pozwolenia przew ozu na 
w agonow e w ysy łk i zboża, wadząc w tem  środek 
obronny .przeciw różnym  praktykom  paskarskimi.

Co do z ao p a trzen ia ' m ieszkańców  w  węgiel, 
wręcz ośw iadczy! p. D elegat, że U rząd w ęglow y 
w K rakow ie mto słucha jego poleceń. P rzy rzek ł 
natom iast w szelk ie  poparcie  p rzy  zaopatrzeniu 
Związku w  d rzew o  i ośw iadczy ł, że .poczynił już 
naw et sta ran ia  w  ty m  kierunku. Jednakże i tuiai 
chodzi głów nie o  taoor kolejow y. W spom niał p. 
D elegat, że Poznańskie m a wielką nadw yżkę z ie ­
mniaków na w yw óz b rak  ty lko —  jak w szęd z ie— 
w agonów .

Wlknńcu w spom niał p. D elegat, ,ż istn iejące w  
K iólestw ie i P o iznańskem  depu taty  dla urzędni­
ków  będzie się sta ra ł i u nas w prowadzać, musi 
jednakże najpierw  zo ry en to w ać  się co do zap a ­
só w  faktycznych . N atom iast w yżyw ien ie  m iast 
L w ow a i K rakow a, jak i ccrbr robotniczych i p rz e ­
m ysłow ych podlega Głównem u Urzędów* w y ż y ­
w ienia w W arszaw ie. P rzec iw  w szelkim  naduży­
ciom i gw ałtom  podw ładnych mu organów  p rzy ­
rzekł w ystrjpić bezw ględnie.

P rzy rzeczen ia  te p. D elegata p rzy ję ła  delega- 
cya jednakże z wielkim pesym izm em , gdyż d o ­
św iadczenie w ykazało , że .piękne słow a i n a d le je  
bardzo dalekie są od rzeczyw istości.

M a ły  f e H iż o n .

CHARLES BAUDELAIRE.

„L E  R E V ŁN A N T  ‘.
Iść będę z a  tobą w  ślad 
podobny straszliw ej zm orze — 
i co dnia — w północnej porze 
p rz y  tubie będę s.ię k ład ł.

Jak  śliski — ob rzy d ły  gad 
oiplotę co moc tw e łoże 
i m ym  uściskiem  clę zm rożę 
1 w szczepię ci — luba — jad!

A kiedy św it okna zbieli 
w yziębłej — pustej pościeli 
w iać będzie ku tobi-e lęk...

I tak  —  w czułostikj się żadne 
niie w dając, duszę tw ą  zw h d n e  
przez grozę tych nocnych męki

P rze ło ży ł K azim ierz Rycbłowskl. 
L w ów , 24. X. 1919.

A zatem fortepjanista, 
będzie grał na pianfni?! *}

Lwów, 25 października.
I.

W e środę 22 i w  piątek 25 bm. wtajem niczał 
pro!. P assendorfer licznie zgrom adzoną w  sali 
T w a  pedagogicznego publiczność w  arkanu now ej 
pisowni polskiej, w prow adzonej przez Akadem ię 
U m iejętność1. W w yczerpującym  w ykładzie  przed­
staw ił prelegent dzieło prof. Łosia, k tó rego  po­
m ysłu  w łaśnie jest ow a ew angelia. S łuchacze do­
znali przy tem  .pewpego rozczarow ania . Uważając 
bowiem prdf. P aseudorfcra  na podstaw ie do tych­
czasow ych jego w ystąp ień  za .przeciwnika nowej 
rsfonny, spodziewali się k ry tyk i, czy korek tyw y. 
Tym czsem  okazało się, że prof. p .  uznał owe za­
sady  w  imię au to ry te tu  Akademii, ośw iadczy’ 
bow iem , że lepiej zastosow ać się do ow ych reguł- 
nilż w ym yślać lepsze, bo w y tw o rzy łab y  się an ar­
chia.

P re leg en t w szed ł odrazu in -medias res, t. j. 
zaczął od joty, zaznaczając, że niema żadnej m e­
tody  w... system ie Akademii. U żyw anie bowtom 
jo ty  zależne jest od tego, e ry  p rzypada ona w  po­
czątkow ej, środkowej, czy  końcowej zgłosce w y ­
razu. W  pierw szym  w ypadku  m am y pisać w w y­
razach obcych I po spółgtosce — dlatego: T riest, 
trium f. Pria-mi. dieta, diament — ale djabef, diak 
i djasek. bo to w yjątk i, tudzież S yam . Syen i cyan, 
bo. to rów nież w yjątki.

W ogóle od wyjąnków roi się w  tych  now ych 
regułach, a  b iada ternu, kto p y ta łb y  się o ich uza­
sadnienie. Acade mia locuta — orthugraplria... fiui- 
ta! P isząc, trzeba  mieustanniie zazi-erać do alkora- 
nit Akademii, bo znow u w  środkow ych j końco­
w ych zgłoskach w yrazów  obcych nieod­
zow na jest jota. T ed y : Angtja, Francja- koa­
licja., kolacja grubjan, funkcjonariusz, bord jura  (ale 
tiurniura), Iljada, Kordian, Mołdawjanin', (ale 
W aszaw anin). N azw y chem iczne, zakończone na 
afc m ają jotę, zaś zakończone n a  an  piszą się przez 
i: amon jak, aiitym onian. Z atrzym ują też i n azw y  
m ato znane, jak  Ohio i D am ietta, a prócz nich ka­
wior i banialuka z niew iadom ego już powodu. 
W ynika z tych reguł diecezja, z an ra s t daw nej 
dyecezyi. Y zatrzym ują w y ra z y  sw ojskie i sło­
w ackie: B ardytow , C zarto ry ja . Obok tego zaś bę­
dzie istn :aJ druid, m ozaika, Synaj i pejzaż.

W  dopełniaczu liczby pojedyńczej po sam o­
głosce będziem y pisali I, nie zaś jl: kolej, nadziei. 
Za to w  w y razach  obcych dopełniacz liczby po­
jedynczej będzie się kończył na jl (.koalicji, ko­
lacji'), a  przeciw nie dopełniacz mnogiej na Ij> lub 
yj (koalicyj, (kolacyj).

. Z tej garści uwag m ożna nabrać pojęcia o 
chaosie i gmatwaniriie, panującej w  now ej pisowni, 
k*óra nie opiera się an i na zasadzie e tym olog’cz- 
nej, ani fonetycznej, lecz kombinuje obie w  naj­
fan tastyczniejszy sposób. P rof. Passendorfer 
w spółczuł t»ż zarów no z uczonym, piszącym  roz­
p raw ę naukow ą, jak i z nauczycielem , w bijającym  
te dziw ne m ak sy m y  w  g łow y uczniów. Ale w spół­
czucie ow o należy się nam  w szystkim , k tórym  w  
P olsce odrodzonej p rzyszło  p isać w ym yśloną 
ortografią.

*) P re legen t w y d a ł w  swoim  czasie broszurę 
w  sp raw ie  pisow ni, opow iadając s !o ostro przeciw 
now ym  m etodom . M otto tej p racy  brzm iało; 2ie 
dz :efe"się tam, gdzie pienista g ra  na foitcpjanie, 
a fortepjanista na pianinie.

Listy z Ameryk!.
L w ów , 25 października.

W  ostafcrrch czasach, gdy  w skutek  ustania za ­
w ieruchy  w ojennej pocztow e połączenie z Ame­
ryką  w róciło do norm alnych waruników, coraz 
częściej o trzym ujem y listy  od  m ieszkających  na 
drugiej półkuli rodaków , k tó rzy  tęskniąc do sw o­
jej ojczyzny, dopytoją s"-ę o  w arunk i pow rotu .

Poniżej zam ieszczam y jedao .z tych pism: 
Unia o da V iotoria, 8 sierpnia 1919.

S zanow na Redakcyo ..G azety  W ieczorne}”
w e Lw ow ie.

Ja , niżej podpisany, przychodzę do Szamo vmej 
Redfckcyi z  p r o # ą  o p rzysłan ie  mi sw ego pism a.

p a r ie w a i tyle lat wojny, a  nie mam żadnej wiado­
mości od sw oich braci i sióstr, k tó rz y  m ieszkali w 
pow iecie tarnopolskim , we wsi Poczapińcach. O- 
tóż postanow iłem  napisać do Szanow nej Redakcyi, 
może w  ten sęoosób będę mógł się prędzej czegoś 
dow iedzieć o naszej ojczyźnie i o  naszych m iej­
scowościach.

Ja  w yjechałem  do B razylii, dochodzi 24 la ta  
tem u, j nieźle mi się pow odzi. Ale z Powodu zn sz­
czenią wojną naszego  krajni, radfoym fak najprę­
dzej tam  się dostać , Lecz z pow odu moich nieru­
chomości, jakie tu posiadam , nie mogę tak  prędko 
w yjechać. O tóż proszę Szan. Red. p rzysłać  m* 
sw oje pismo i zarazem  rachunek, ażebym tnóg! 
w y słać  pieniądze' jak najprędzej i dokładny  adres 

Z szacunkiem  Jam Szyndrow skj, 
Uniao da Viclor a, P a ran a , L rasilia”.

C h arak te rystyczny  ten, a nie jedyny  w s w oh o 
rodzaju list zam ieszczam y nictylko ze względu na 
św iadectw o  nostagiii, jaka trap i naszych  uchodź­
ców  w A m eryce i tego poczucia obyw atelskiej po- 
wiraności, co ka^e w racać  po 24 latach w zbogaco­
nem u Polakow i do k ra ju  d latego w łaśnie, źc on 
jest zniszczony, — ale też i ze w zględd na to, żc 
być może, krewni, k tó rych  poszukuje Szyndrow - 
ski, p rzeczy taw szy  ten list, sami zgłoszą się do 
niego. .

Liczne głosy, dopytujące się o  w arunk i po 
w rotu do kra ju  z Ameryk] pow inny  skJond  n»sz 
rz ą d  do pow zięcia energicznych. Ikrdków celenr 
ułatw ienia im tej reem igracy-. D om aga się tego za­
ró w n o  obow iązek serca , jak też i zd row y rozsą­
dek narodow y. Wra® z pow rotem  tyoh zah a rto ­
w anych  i p racow itych  rzes.z w yszkolonych b jp *  
ków -A m erykanów , w płyną do  kraju dłonie chętne 
dp p racy , a  także « dolary, k tó re  dziś przecie  tak 
ogrom ną m ają w artość.

Nocna obława policyjna.
L w ów , 25 października.

(k) Tej nocy policya- przeprow adziła  ścisłą 
obławę w  sam em  śródmieściu, przeszukując po­
dejrzane domy, szynki, kaw iarnie i hotele. Silny 
oddział policyjny przeszedł ulicą Legionów, Sy'<> 
ksfuską, Kopernika, d łuższy czas za trzym aj się na 
C horąźczyźnie, a następnie operow ał w ulicy RiEJ 
karskiej, Skrzyńskiego, Ł yczakow skiej, RusKio.’ 
O rm iańskiej i w  Rynku.

Złodziej z karabinem .
Na jednej 'z ulic oolieya natknęła  się ua żoł­

nierza z karabinem , rzekomo pełniącego służbę. 
Zagadnięty, co  o tej porze robi na ulicy, zmiesza- 
s ;ę i począł daw ać niejasne odpowiedzi. Gdy p rzy ­
szło do tego, że miał się w ylegitym ow ać, w ido­
cznie przez roztargnienie pokazał poJicyi aż  dwie 
legitym acye, ale o odm iennych nazw iskach. Je ­
dna opiew ała na Jana Ku'pę. d ruga  ga Józefa 
Czerwińskiego. T eraz jasnem  już 'było, że ma się 
do czynienia z  fa łszyw ym  kołnierzem. Rnzbroto- 
no go na miejscu i sprow adzono na inspeheyę, 
gd'z;e pokazało ślę, że jest to Jan Kulpa, członek 
bandy złodziejskiej, pozostającej pod kieninkiem 
niejakiego Trzaski. Tej nocy miał b rać udział v 
w y p raw ie  złodziejskiej iaiko „asy sten ey a” w  cza ­
sie ^robo ty” .

Rzeźnik się bawi.
Policya pi'zed sam ą godząią jedenastą w kro­

czy ła  t eż do szynku Fe[da przy ul. Z im orou icza, 
w  którym  grom adzą się najgorsze . szum ow iny 
m iasta. Jaka  tam  musi być  zw ykle zabaw a, św iad­
czy duży orchestrou  i pianino a n? ścianie w idnie­
je nap is: „na sali tańczyć n c wolno**. W spelm.ee 
tej zastano m ałe tow arzystw o , składające się z 
szcścm  osób ze św iata  złodziejsiciego. W  ich to­
w arzystw ie  był jeden z lwowski'ch rzeźrrków  u- 
rządzaiiący zlo<lzic:om ..fundę” i w cale nie szczę­
dząc „grubych” ' pieniędzy szeroko z a b a w a ł ślę. 
N aw et gdy policya 'zabrała ze sobą dwóch jego 
gośck pan w ołobójca dalej n a lew ał j baw ił sie. 
m rucząc pod nosem: „lekko przyszło i lekko pójść

U Itzka Spucha.
Jak  rozbaw ieni ludzie daw niej mad1 ranem  P» 

hulance nocnej w stępow ali na „czarną” do k a ­
w iarni, tak  złodzieje zw ykle przed udaniem się 
na nocleg w stępu ją  ns gęś i w ino do Itzka Spucha 
In teres gospodnio - f y  fi karski- tego obyw atel*
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mieści się na j>i©rw»zem piętrze w  obskurnym  
hotelu  „P od niedźw iedziem " p rzy  ul. Kaźmie­
rzom skiej. Nie m a szy ldów , niem a iad n y o h  napi- 

nie ma wykwinnteigo urządzeniaj, bo  są  bia­
łe sto ły  i ławlki, a  zaw sze  pełno tam  so śc l N aw et 
obcego, przyjezdnego do L w ow a, nogi zanoszą do 
ltzka  Spucha. W  brudzie i sm rodzie tu  u staw icz­
n e  g rom adzą się złodzieje, tu om aw iają w y p raw y  
i tu  dzielą się łupem, przyczem  n ieraz  są w  robo­
cie noże. a n aw et rew o lw ery . W  takiej to  a tm o­
sferze policya po ra z  drugi natknęła się na owego 

,pana rzeźnika, k tó ry  zabaw iał się w  szynku Fcida. 
T ym  razem  pan w ofobójca w  to w arzy s tw ie  sw o ­
je m oddaw ał się sm akow aniu  ryby, sporządzonej 
po „żydow sku". O d ltzka zab ra ła  policya rów nież 
kilka osób i umieściła je  w  a resz tach .

Takżo hotel.
W  czasie  rew izyi hoteli nolicya \veszfa do 

„Hotelu W arszaw sk iego" p rz y  pl. B ernardyńskim , 
!i’ż w  sąsiedztw ie kom endy korpuśnej. H o te l ten, 
bV p raw d z iw a  nora , szerząca  za r azki i różnego ro ­
dzaju choroby. G rom adzą się w  mm przew ażnie 
dziew częta  lekkich obyczajów . Ł óżka zapluskw io- 
ne, połam ane, te z  prześcieradeł, k o łd ry  brudne, 
podarte , bez podszycia, z k tórych w yla tu je  w ata 
■Tedi^em słow em  nie pokoje* hotelow e, lecz nory  
żebracze, za  k tóre dziennie pobierają tam  po 50 
koron. W p ro st nie znajduje się słów  do opisania 
żenującego tam  brudu  i n iechlujstw a i nie można 
uw ierzyć, b y  w  centrum  m iasta istn iał taki 1 o- 
tel. k tó rego  zamlknięcie nakazuje sam a hygiena.

O bław a zakończyła  się o godzinie 4 rad  ran prn, 
P rzyniósłszy poiicyi znow n w iele m a te ry a łu  do 
dalszego u rzędow ania przeciw  kilku a resz to w a­
nym  osobom .

d am  za w yszu k an ie  m ieszkan ia  z łożonego  z 3 —4 pokoi z 
k o m fo rtem  w  śród m ieśc iu . Z głoszenia  pod  . 3P30  A d w o ­
k a t ' do  B iu ra  dz ien r ów i og ło szeń  B riicka, ulica 

K ościuszki I. 2. 1762

pierw szy ogólny zjazd absolw entów  wyższych  
Szk ł  techniczno- przem ysł iwych  

i innych  ró w n o rzęd n y ch  zak ład ó w  techn icznych  Rzeczy 
po sp o lite j po lsk iej o d b ęd z ie  s ię  w  K ra to w  e w  d n ia -h  
; 6 i 17 lis to p a d a  b. r . Zgłoszenia na zj z ■. przyjm  je 
S e k re ta ry a t  K o m ite tu  o rg an izacy jn eg o  w  K rakow ie, uli a 
S tra sz e w sk ie g o  28, II. p. w  godz. od  5—8 w ie z. 18905

Specyalista chorób skórn /ch  i we ieryczijŁa
D r .  B  H  R  G  B  R

17943 ulica S y k s tu sk a  i. ló .

„ A N K E  R"
tm rn a  K to *  ii m m
zaw kdam ie P. T. interesentów, że filia tegoż  
towarzystwa d!a Mał >p dski pod kierownictwem  
dyrektora A rnolda  R abinow ioza  z siedzibą w 

P rzem y ślu  ul. Górna 1. 3  183 1
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f l R o H I E Ą ,
Repertuar Teatru młejskIego.

W  sobotę 25. października o godz. 3.30 pop. 
..Jeszcze w czoraj", sztuka w  3 ak tach  z epilugem  
Zofii W ójcickiej.

W  sobotę 25. października o godz. 7-mej w ie­
czorem  po raz drugi „K aw iarenka", krotochw ila 
w  3 aktach T n s tan a  B ernarda.

W  niedzielę 26. października o godz. 3.30 po 
południu „D am y 1 huzary", kom edya w  3 aktach 
A l. hr. F red ry .

W  niedzielę 26. października o godz. 7-mej 
-wieczorem „C notliw a Zuzanna", operetka w  3 
aktach Jan a  Gilberta.

W  poniedziałek 27. październik ao godz. 7-mej 
w ieczorem  po raz  3-ci „K aw iarenka", krotochw i­
la w  3 ak tach  T ristana B ernarda.

Repertuar teatru Htei.-artyst. „Czwórka*4, ul.
Szaszkiew icza 5 (naprzeciw  Źandarm eryi).

Dziś i codziennie do poniedziałku 2 listopada 
program  drugi „N ow y m inister" farsa w  1 akcie

A. W łasta (na tle ostatnich o  ypadków w
W arszaw ie), w  ty tu łow ej roh M. W indheim. 
„R ycerz  przem ysłu" slketch R ujw ida ■ z S. 
M ichałowskim  w  roli ty tu łow ej. „Na balu" in ter­
mezzo w alcow e w  1 odsłonie A ndy Kit8chman. 
„B allada o  skradzionym  portfelu" piosenka Andy 
Kitsehm an, w ykona M. W indhsam. Nadto najnow ­
sze n um ery  solow e w  w ykon an d  A ndy Kttschman 
S. M ichałow skiego i M. W indheim a. P oczątek  o 
godzinie 7'30 w iecz.

Repertuar teatru wodewilowego ■'Gmach
ul. O ssolińsk oh 1. 10).

S obota , 25. października o godz. 7.30 w iecz.: 
„Nr. 66", operetka O ffenbacha; „D ebiutantka", wo­
dewil z baletem ; „Jak  on  okłam ał jej m ęża", ko­
m edya z ang.

Niedziela, 26. października o  godz. 4 p o  p ił.: 
„C zarny  k o t" : M ela Dolińska, W ładysław  Lin, 
Hen.o Domański, 0 'e ś  Olesławski, P io tr Kitzman.

Niedziela, 26. października o godz. 7.30 w ie­
czór: „Jak on okłam ał jej m ęża", kom edya z ang.. 
,-Debiutantka". wodewif z baletem ; „Nr. 66", ope­
retka Offenbacha.

Dziś p rem iera w  „Czarnym  kocie" S a y  „C a- 
sina de P aris" . W  skład bogatego  program u y/cho­
dzi caiy  szereg  produkcyi solow ych w  w ykona­
niu znakom itego zespołu „C zw órU ", z których 
w ym ień o należy  w  szczególności produkęye cho­
reograficzne, m istrza  P io tra  K itzm ana.

„GDZIE TY, CAlUS, TAM JA , CAIA" — RZE­
KŁA BAJURA DO PREZYD. NEUMANNA I RO Z­
SIADŁA SIE NA PRYNCYPALNYCH PLACACH 
LW O W A .

W vdział W ykonaw czy  Kom itetu I-szej W iel­
kiej O krężnej W y sta w y  p. t.: „Sztuka D ziecka", 
o trzym ał w  tych dniach bardzo cenny o b raz  pę­
dzla prof. dyr. S tan isław a Lenea, Przeznaczony 
przc,z hojnego c fa ro d a w c ę  na nagrody  dla nsj- 

| zdolniejszych z pośród w y staw có w  I-szej W iel- 
Kiej O krężnej W y sta w y  p t.: ,.Sz'tu‘ka Dziecka". 
Pol wierdzając odbiór dzieła prof. dyr. St. Lenca, 
W ydzia ł w ykonaw czy  składa ofiarodaw cy gorące 
podz ękowamie.

M ianow ania. S ta rszy  radca M agistratu  w  S ta- 
n sfaw'0'Wi.e Józef W ierzejski mianowany'' został 
d y rek to rem  M agistratu stanisław ow skiego w  V. 
randze  urzędników  państw ow ych.

Strajk drukarski w  W arszawie. R edakcye 
,,Swiiata" i „Tygodnika Ilustrow anego" proszą 
nas o w yjaśnień e, iż trw ający  od dw u tygodni 
stra jk  drukarsk i diotyczy jedynie pism  co­
dziennych, działalność natom iast w szystk ich  in­
nych w ydaw n.c tw  peryodycznyoh, a w ięc i ty ­
godników, jest z musu zaw ieszona. R edakcye 
tych pism nie m a ją  możności określenia terminu 
wzr.owierna sw ej pracy, zależy on \>owiem cał- 
kow  cie od zakończenia układów  m iędzy druka­
rzam i a w łaścicielam i drukarń.

(k) Utrudnianie poiicyi w urzędowaniu. W  
środę w ieczorem  o godz. 6.13 zaszedł fakt, któ­
rego  pom inąć m ilczeniem  nie można. Oto jeden z 
inspektorów  policyjnych, będąc na patroli obok 
techniki, zauw aży ł, że jeden z n ebezpieczr.ych 
kieszonkow ych złodz i w siad ł do przepełnionego 
publicznością w ozu tram w ajow ego Ł. D„ zdąża­
jącego  do m iasta. Inspektor poiicyi, chcąc go 
przy łapać ma gorącym  uczynku, ew entualnie za ­
b rać  go ze sobą z w o zu  s ta ra ł s ię  z a. nim w ejść 
do środka. T ym czasem  m oto row y  nie w puścił go, 
tw ierdząc, źe w óz jest przepełniony, jakkolwiek 
inspektor cafk;em w ygodnie mógł w ejść. N:e po­
m ogło to, że inspektor z miejsca legitym ow ał s-ę 
kim jest, że. jest w służbie i m usi tym  w ozem  je­
chać, lecz m otorow y zapchał go ze stopni i ru­
szy ł w ozem  naprzód. T ym  sposobem rzezim ieszek 
uszedł inspektorow i z pod  ręki.

F ak t pow yższy  nie jest odsobniony. Zdarzenia 
takie są  bardzo częste. S łużba tram w ajow a do 
przepełnionych w ozów  funkeyom aryuszy policyj­
nych n :e chce w puszczać, a często zdarza się, źe 
i jadąca pubbezność tym  funkeyonaryuszom  w y­
m yśla , że nie p rzestrzegają  sami porządku i prze­
pisów. Pożądanem  więc byłoby, aby  D yrekcya 
tram w ajow a pouczyła służbę, że dla funkeyona- 
ryuszy  policyjnych w  służbie zaw sze  powir.no dę 
znaleźć m iejsce w  wozie. P o  publiczności zaś zaa­

pelow ać należy , b y  .poiicyi zaw sze szła na rękę 
w e w łasnym  jej interesie 1 nie oponow ała w sia­
daniu pohcyi dp wozów, jak? to stało  się w  pow y­
żej przytoczonym  fakcie, w czasie czego sk o rzy ­
s ta ł kieszonkow y złodziej.

(y) W pisy  na  un iw ersy te t niem iecki w  P rą- 
dze. W pisy na un iw ersy te t niemiecki w P rad ze  
zam knięto. W ynik  p rzew y ższy ł w szelkie oczeki­
wania, gdyż liczba słuchaczy  dosięgła n iebyw ałej 
do tychczas frekw encyi. W osóle zapisało się 23 ' t  
słuchaczy. Najsilniej obsadzony jest fakultet me­
dyczny, na k tó ry  w pisało się 1102 frekw entan- 
tćw , zaś na w ydział p raw niczy  zgłosiło się 639 
słuchaczy, w tern po raz  p ierw szy  ośm kobiet.

Półm ilionow a kradzież. (Telef.) (G) Telegram  
z Londynu, o trzym any  via. G new a donosi, że ro ­
syjski książę  Jusupow , m orderca R asputina, mąż 
wielkiej księżny  Ireny , s io s trz e ń c y  osta tn iego  ca­
ra, zo s ta ł okradziony. Skradziono m iędzy innymi 
klejnoty na 600.003 franków , a m iędzy tymi także 
nidktóre rosy jsk ie  klejnoty  koronne,

(—) Kr adzieże. Ze sklepu kraw ieckiego D aw i­
d a  Fiela p rzy  ul. Szajnochy 1. 3 minionej nocy po 
rozbiciu dw u k łó d ek  u d rzw i wchodiowych, do ­
tychczas n iew yśiedzerf sp raw cy  skrad li kurtkę i 
płaszcz w arto śc i 5000 kor. —  Z zam kniętego s t ry ­
chu p rz y  ul. Sykstuskiej 1. 52 skradziono bieliznę, 
w artości J000 koron, na  szkodę dra S tan isław a Bi­
lińskiego. — Z pod poduszki skradziono  w czora j 
Feldze B iber. zam ieszkałej p rzy  ul. Podlew s k e g o
I. 4, pugilares z k w o tą  6300 koron . — W  pasażu  
re lie fó w  z  zam kniętego .strychu skradziono  H er- 
schowi FendrycnowL b  eiiznę w arto śc i 5uOU koron . 
— Z w ieszadła z re s tau racy i B izanca skradziono  
w czoraj Płatniczem u Jakóbsw i Teodaldow i zarzut* 
kę w arto śc i 100C koron. — W czoraj przedpołud­
niem  z zam kniętego m ieszkania p rz y  uŁ Karmeli­
ckiej 1. 8, skradziono Sabinie Kroch garderobę  
wartośoi' 6000 koron. — Stefanii P ła tk o w ej z m ie­
szkania p rzy  ul. D w ernick iego  I. 22 skradziono 
w czoraj garderobę, w artości 2100 koron. — Na 
dw orcu  kolejow ym  skradziono w czoraj z kieszeni 
spodni M ojżeszow i N issenbaum ow i portfel z 4000 
kor. — Z garderoby  łaźni Kudła pod szkołą pod­
czas kąpieli skradziono z kieszeni kam izelki B e r 1,0- 
wi Farbow i poitfel z 1200 koronam i.

K radzieże Z ganku p rzy  ul. Jachow icza % 26, 
skradziono w czoraj zarzutkę w artośc i 1000 kor., 
"a szkodę Rózi H alberow ej. — Jó z e fe  Suszyń­
skiej z zam kniętego kufi a skradziono bieliznę i g ar­
derobę w arto śc i 6000 koron.

'OM UNIKATY.
W  raucie  jesiennym , k tó ry  odbędzie się dzi­

siaj w  salach Kasyna miejskiego, o b e c a ła  ła sk a ­
wie w spółudział zam iast pani Heleny G reen, pani 
H elena M ałecka, a rt. opery lwow skiej.

Druk! w ieczór „Koła m uzycznego" od’b ęd z :e 
się 29. bm. w m ałej sali gal. T ow . m uzycznego ul. 
C horążczyzrry  7. W ykonane zostaną  dw ie  sonaty  
skrzypcow e B eetbovena Nr. 1 i 5 tudzież 4 pieśni 
sz k o c k a  B eethovena z  tow arzyszen iem  tria fo rte ­
pianow ego. W ykonawcami! są ,pp. H elena O ttaw o- 
w a, K lara P fauow a, Józef C etner i A. Schm ar. — 
K onferencyę o  w ykonyw anych  dzieł, w ygłosi p. 
E. W alter. Początek  o  7‘30 w. W stęp  dla człon­
ków  w olny. W pisow e w ynosi 5 kor., w kładka m. 
5 kor. Zapisyw ać się m ożna w  składach nut Poło- 
.Reckiego (ul. Tańskiej 1) i  S e y fa /ta  (ul. Akadem i­
cka Iv 6).

KćJko zabaw ow e Drukarzy lw ow skich u rzą­
dza w  niedzielę, dnia 2o, października br. w sali 
w łasnej p rzy  ul. P iekarsk iej 1. 18, W ieczornicę z 
tańcam i za  zaproszeniam i, kt<Ve o trzym ać m ożna 
co d z ie n n i w ieczorem  w biurze S tow arzyszenia. 
P oczą tek  w ieczorn icy  o  godz. 8 w ieczorem .

R o z d a w a n i nagród  sługom  dom ow ym  odbę­
dzie sTę 31 grudnia br. o 10 przedpołudniem  w  sali 
posiedzeń D yrekcyi Galie. K asy  O szczędności we 
Lw ow ie. Ubiegać się m ogą o nagrody sładzy  obo- 
jej płci,- urodzeni w  G a lic ji lub w  W ielKem  Księ­
stw ie K rakpy/skiem . jeżeli książeczką służbow ą 
udowodnili, >:ż u tego sam ego słuzbodaw cy, cd  któ 
rego si'ę o nagrodę ubiegają, albo .po tegoż śrrneiG 
u najbliższego członka roazłny, bez przerw y naj­
mniej piętnaście lat, a z  tych przynajm niej trzy  
la ia  w e  Lw ow ie służyli.
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Stosunki handlowe p?fsko-czeskie.
Lwów, 25. paidzUrnlka.

(Sp.) S tosunki handlow e polsko-czeskie ty ły  
w pierw szyoh miesiącach sam odzielnego bytu o- 
bu państw  bardzo  oziębłe, skutkiem  naprężenia 
politycznego spow odow anego sporem  o Śląsk. — 
S ta ty sty k a  czeska z p ierw szych  czterech m iesię­
cy 3 w ykazuje, iż w artość  tow arów  polskich 
przyw iezionych do Czech w czasie od stycznia 
do kw ietnia for. rów nała  się 15,724.631 koronom , 
w yw iezionych zaś z Czech do Polski 32.6-17.316 
koron. C y fry  te są w obrocie m iędzy dw om a są-- 
siadującemu państw am i, k tórych dzielnice (M ało­
polska) pozostaw ały  prze>d lrstopad-em 1918 r. w 
ścisłych gospodarczych stosunkach, nieznaczne, 1 
■stępnig cyfrom  im portu i eksportu  tak oddalo­
nych od siebie państw  jak C zeehosłow aczyzną i 
W łochy.

W ostatnich czasach stw ierdzić  się daje u obu 
w spom nianych państw  tendeneya -do riawjązaula 
ściślejszych stosunków  handlow ych. W yrazem  
tęgo są diwte riędaw no  zaw arte  -umowy, kolejowa 
’ konm enzacyjna. •

Urnowa kolejow a, -której moc obow iązująca 
d a tu ii się od 1. października for. reguluje ruch 
transpo rtow y , o p :erając go na m iędzynarodow ej 
konw encyi 'berneńskiej. U m ow a ta odnosi się nez 
ograniczeń -do ruchu- kolejow ego pom iędzy Cze- 
cbo-Slo-waczyzną a M ałopolską; -natomiast odno­
śnie do pozostałych części Polski jedynie do p e ­
w nych stacy i. które w m iarę potrzefoy drogą umo­
w y  -będą ustalone. U m ow a kolejow a m :ędzy Pol­
ska a C zecho-S łow aczyzną nie m ogła jednakow oż 
i sunąć dotąd  ie-dnego. dottkiSiwe-ffO otrra-mczenia. 
M ianowicie kole.iom wolno rpofolerać przew oźne 
jedynie do stacyi granicznych, skutkiem  czego na 
t j e b  stacyach  granicznych wyr, kaia dla stron’.

w zględnie spedytorów  czynności, połączone t  
ponow ną o p ła tą  przew oźnego, podrażające tran s­
port. Tych trudności na razie nie można było u- 
stiną-ć ze w zględu na brak  ustalonego kursu w y ­
miennego w alut polskich i czesko-słow aekk j.

ćtórii usł-e /••ac/enic d-la nawiązania żyw szych  
stosunków ma zawarta w ubiegłym miesiącu li­

niowa kompensacyjna. Znaczenie Jetl ipolega na 
tem, fż ułatw ia ona Iikw idacyę przed listopadem  
ub. r. zaw arty ch  transakcy l, następnie, iż stanow i 
zawiązek now ych transakcyl G łów nym  artyKU- 
łem w ym iennym  Polski jest r o ; i  produkty  na­
ftow e. C zechy w zamian d o sta rczy ć  m ają szeregu 
a rtyku łów  przem ysłu  Icze-sfoiiego, w śród  k tó rych  
obuwie i odzież odgrywają raepoSlednlą rolę.

U m ow a kom pensacyjna w v w o ła ła  ż v w aze 
zain teresow anie się kół handlow ych, którego w y ­
razem  m iędzy iuneini była odbyta  onegdai — jak 
doniosły dzienniki —• konfereneya w praskiej Iz­
bie handlow ej w obecności -polskiego konsula. — 
Siwierclzono na n im  żts um ową kom pensacyjna 
tak długo nu  m oże być w ykonana, iak długo nie 
zaistnieją pom iędzy p rzem ysłow cam i )i kupcam i 
obu państw  bezpośrednie stosunki. O b iady  korfe- 
rencyi doprow adziły  do tego rezultatu , iż w y ra ­
żono życzenie w ejścia w b liższy  kontakt, m ino  
utrudnień na jakie naraża zły kurs w alu ty  pol­
skiej. Obce pośrednictw o postanow iono w e w zaje­
m nym obrocie w ykluczyć. P rask a  Izfoa handlow a 
ośw iadczyła gotow ość w skazan ia  in teresentem  
pofokim adresów  kupców czeskich i przedkładania 
próbek; analogicznej akcyi w odniesieniu do. to ­
w arów  polskich po-d&ł się .końsirl polski o. D una­
jewski. W  "W arszaw ie mają -być poczynione k ro ­
ki- w  celu zorganizow ania stosunków  handlow ych 
m iedzy Polską a- C zecho-S łow aczyzną. „K uryer 
W arszaw sk i"  przynosi w yw iad  z "świeżo p rzyby­
łym z P rag i p. S tefanem  Ossowiecki-m, który 
podkreśla  doniosłość um ow y kompenzacyjn-ei ze 
w zględu na czeskie pole zbytu  naszych produk- 
tó*;." naftow ych. Draki 'fon ików  p rzew ozow ych  
należy, zdaniem  w spom nianego inform atora bez­
w zględnie przezw yciężyć, gdyż zachodzi obaw a, 
ie  w raz ie  n iedostarczenia  nafty  po'sklej 
Czechom , uprzedzą nas A m erykanie, k tó rzy  s ta ­
rała się usilnie normować rynki europejskie i w 
tym  celu proponują udzielenie kredytów  d ługo ter­
m inow ych. jak rów nież Rumuni, szukający zbyt 
Mi produktów  ropnych. Jedynie  sprężysta  orwm iza 
cva ; poparcie jjrc y a ty w y  jprywaitnelj może. tu 
skutecznie zaradzić.

iNawiązanle stosunków  z O zecho-^ łow aczy ­
nną p rzedstaw ia  szczególnie dla Małopolski donio­
słe znaczenie, a t a  ze względu na przedw ojenne 
stosuftki handlow e. N iestety  do tychczasow e u tru ­
dnienia p rze rw a ły  żyw y  obrót handlow y pom ię­
dzy obu krajam i. C haos w alu tow y  jest dziś g łó­

wną przeszkodą w odnowieniu dawnych stosun­
ków handlow ych. C en trala  dewiz w W arszaw ie 
n o ‘uje kurs koTon czeskich równy 100 m arkom  

polskim. P rzy  obecnym kursie przerachowama 
100 k. =  52 m arek polskich o*nacza to : 100 ko­
ron niestem plow anyeh — 52 koronom  czeskim. 
Już ten kurs pociąga za sobą podrożenie tow arów  
czeskich o nieomal ICO proc. Na giełdach nieofi- 
cyalnych korona czeska stoi jeszcze wyżek 

W y sta rczy  w skazać na kursa giełdy zm \  eji- 
slic j. gdzie w dniach ostatnich za korony czeskie 
:pl: e |n o  16.50, za korony niestempl-owane 6.25. O- 
zi-nezu to stosunek : 100 koron  czeskich — 360 
•koronom iriest-emplowunyrn. P rzy  takim kurMe o 
żv".y :n  ruchu handlow ym  m iędzy Polską a Cze- 
elm -Slow aczyzna mówić nie m ożna. U regulowa- 
i: c przeto walutv w Polsce jest najw ażniejszym  
w arunkiem  zaistnienia norm alnych stosunków 
m iędzy Polską a C zecho-S łow aczyzną.

Kronika „Ekonomisty1*.
(Sp:) Rozporządzenie ministra kolei żelaznych

0 bezpośredniej Lomimfkacyj towarowe] między
stacyam i kolei polskich i czesk°-słowacklcH, Jako 
też polskich 1 aiistryackich. „M onitor polski" z dnia 
1S hm. ogłasza rozporządzenie, w prow adzający  
bezpośrednią koinu-nlkacyę tow arow ą m iędzy sta- 
cyum i kolei polskich ■ i stacyam i kolei czesko-sio- 
wackich, jako też między stacyam i kolei polskich
1 aiistryackich przez tery  tory um państw a czesko- 
słow ackiego.

s y n o w a .

P. P. 3. — Czart*!, W  ide J*»a(lę ?6 bm. odbędzie
się na boisku T ow . Zabaw  ruchow ych m atch foot- 
hallowy d ru ży n y  pociągu pancernego P P 3  Li<s~Ku- 
la i C zarnych . P P 3  grała w bieżącym  sezonie 
przeciw  drużynie akadem ickiej w  C zęstochow lt z 
wynikiem 10:2 i 8:3 przeciw I. RAP. H allera 
10:4 i 13:2, p rzeciw  k-uuip. w art. H allera w C zę­
stochow ie 16:0. Z aw ody  odbędą się bez względu 
na pogodę, początek  o  3 popoł. Skład1 C z a rn y c h : 
W innidck—Koneć II, Oożdfekfrf) -H a u le r , W itkow ­
ski, Sco tt—K an.eckł II, Kai necki I, Zdofolń-ski. 
Kowalski, Mtiller.

Zn wierni ronpnreili. 1 K (I Mk), Dro­
bne ojrłosr. od wyrazu 30 h. (30 f.) tłust. 
druk. 60 h. (60 f.) ,Nad«»łrn?“ lub .N e­
krologia* ra wiersz nopp. 3 K (3 Mk)

O  <Gr 3L»
- n i i  nad an o  w  re  akcyi ».» zam knięciu  ad m in istra  yi doi pzh się I n ro - -  v .  j

Komunikaty! p» Itron.at, ąa wioriz oonp. 
5 K 15 Mk). — Do -głos aft a s b i  
esać *»o. jt1 wy i m nu marach ,‘uHyti.™ 
sobotnich! nł-.ddaln. dopłaca się H  jrc.

o z iś  2 5 . i  iu ir o  2 6 . b . m . po  ra z  o s ta tn i
i

t f
18426

(tragiczne dzieje póNnaturalnej Istoty żyjącej —  w 6 wielkich aktach), um iejętnie I sub­
telnie wyreż ,'serowane i prze.: pierwszorzę Jnych artystów dramatycznych znakom cie odegrane

w yśw ietlają  
k in o te a try  ; „L9X“, „3CIECHA, „FASSZ"

2. 3. I
SADY i PRACA 1

'uchaci filczof i. gornvrbista (i r.;, poszukuje lskcyi. 
.Germanista", Adm.  1724

  _____ I
iy rutynow ane, poszukuje adwokat D'- Chołodccki —

| K U P N O , S P R Z E D A ZAMIANA

f0ls53!iastlIKOB Sprzeda m
w i n n i !  to lH 1 ^ U lil  I m n <1744

Kupuje pow ieści polskie, francuskie, niemieckie oraz 
księgozbiory „Lektor" Mikołaja 23. 17361

O J u z y a ! Do sprzedania zi.nowe płaszcze ». 'akie, 
damskie, dziecinne, mundur i płaszcz kol jowy 
buciki, olegancku, czarna, tiulowa bluzka — T irnow 
s> lego 18, I- piętro, na lewo, od g. 3—5 po południu.

17:7
O brazy Btockłego, Bratkowskiego, Dębickiego, Fałatu, 

Jarockiego, Kossaka Juliusza, Malczewskiego, Pau sthe, 
I ejchana, Sichulskiego, Stanisławskiego, Wyśpiań- 
- kiego, oraz rzeźby Baręcza sprzedam. Chmielowskiego 
1. S, II. p., dr. wi 10, od 3 ó pop. 1731

K uplą obrazy oelskich malarzy, antyki i rdżre dzieła 
sztidd. Zgłoszenia piswnrr do Ad minia tracyi .Ti/je.

Kupują d lltyai — WaitTyan Drabik, ul. Sykstnaka L 17.
1631

P łaszcz  damski w  dobrym stania de sprzedania. Polna
I. 19, parter, arzwi 1. 1728

Fortepian Hofbaueri., kotu ‘rtowy, w dobrym atańie
sprzedam za 3.506 K 2 ’jorcw sU ch 10. 1741

YNY  
PAROWE

i  kotłami o sile  35  1 60  HP dla tartaków 
1 i 2 ^atrowych. lo k  o m o b i l  a przewoźna 
20 H P  i różne maszyny i narzędzia do o b ­
róbki drzewa są do nabycia bezpośrednio  
18424 dla producentów

iSlirceprwiBdruiR
we Lwowie, ul. 3-go Maja 12, III. p.

Kin)? d o i  Ile M O "
tu S . L egionów  5 )

nabywać mo„'i P. T. Prenumeratorzy .Gaziry 
Wieczornej" i wGu,ety Porannej" w Adm in.stra- 
cyi naszej (ul. Sokoła 4)  po maaaiwa z n iio n  i;
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MA NA SKŁADZIE 18'J2*>

I]] M l ' !  M w J a l l i l
G fó w n ?  B i u r o  S p r z e d a ż y  i 
K R A K Ó W , Ś w . G E R T R U D Y  2

I C I Ę Ż A R O W E
do r y c h ł e j  dostawy

Biusfieltirt ulii! rafiieryi
poszukuje „Interrat»©naler-Waren-VerKehr“. Dyrekcya 
GREGOR SATTLER, Wien I. I ackerstrasse 9, dostar­
cza i kupuje wszelkiego rodzsju towary, artykuły żywno­
ści, towary tekstylne, chemikalia, surowce w tra. iz^cie 

i kompenracyi. 18233

NAJLEPSZE  
T U T K I  I B IBU ŁK I CyGdRETOWE

jE D y n e j  g a l ic y js k ie j  f a b r y k i
§1 BUŁEK DO PAPIEROSÓld

□ a  c

WT.BM0W9. możliwie 
w Dsczkscb prasowa­

nych kupnie sie.
Dostawcy na życzenie mogą otrzymy­
wać również papier. —  Oferty nad­
syłać do bielskiej fabryki papieru 

w Bielsku. 13364

2 AUTOMOBILE nowo, osobowe, 24 HP., 
4-ro cylindrowe, 4-ro 

i 6-cio siedzeniowe,

2 AUTOMOBILE FIP., o  udźwigu 5 ton 
4-ro cylindrowe

1 AUTOMOBIL J S t ó ®
czterokołowych- komplet­
nych. z pti. do natychmia- 

17144 atowoi dostawy poleca:

1 I U K O  T E C H N I C Z N E

POLESŁOTA DAHLKB
w  K r a k o w ie ,  u l ic a  S ie m ir a d z k i e g o  I . 3 5 .

BACZNOŚĆ

8 SIKAWEK

Lachapelle’a stojący 20  m2 pow. ogrz. 6 atm.
» » 8  m 2 m m 1 0  a

Lokomobilowy 40  m2 ,  „  8 »
są do nabycia bezpośrednio dla producentów

i ” J
W E  L W O W IE . 18426

r EAfc S2S ŹRÓDŁO ZM.-.y
«nnr111'MT juimmm

u.
D O M  H A N D L O W Y  
W l. KOWALSKI i R. CiOlftSKB
iiTsntswBtózilppraf
KCO ERA! yW. S 1'OWARZ. 9'PÓŁDZIEL 
CZyCKorazlNSTl T U C y i . A lf3'P.I ARMII 

arszaw a, B ie lań sk a  19. T e le i. 251—07. 
Posiadamy na składzie tow ary: manufaktur*;, 
p łćin . noś .elowe i bieliżniane, Nessel, Oks­
fordy, flanc., , barchany, trykotarze. we!our’y 
dSItowe damskie i męskie, obuwie męs i 
i damskie, buty z cholewami czarne i żółte, 
galat.teryę, norymberszczyznę, koronki, tiu­
le, hafty, pastę do obuwia, nici itp. 18377

Asekut iijclesw© obuwie, 
iżywając tylko pnetłu- 
(aczonei p^sty doobuwia

,Z $ R Z A "
K r a j o w a  UTy( fim ia  

C h em iczn a  — Reprezentant Dom H an d low o-Kc m iso w V 
„ZACHÓD**, u!. Sykstus'-a 14. 18284

B B B B B B B B n a a a H B B & P i

*X"« A .  17H5

Zarząd gł.: w Krakowie, Sławkowska 1 
Oddziały: Warszawa, Lwów, Sosnowiec.

k a p : t h ł  ^ k c t j ^ y  k  1 0 ,000.000.
Adres dla de esz do Zarządu głównego i oddzia­
łów JTOHAN". — Telefon Nr. 20—78 i 11—38.

Rachunek bieżący: Bank krajowy, Kraków, Lwów; 
Bank Przemysłowy, Kraków, Lwów. Bank Handlo­
wy w  Warszawie. P. K  O, Warszawa Nr. 140834

DZIAŁ MASZYN ROLNICZYCH 
DZIAŁ WĘSL0WY 
DZIAŁ DRZEWNY 
DZIAŁ BUDOWLANY 
DZIAŁ ŻELAZNY
ŻJeneralna Reprezentacy. hut śląskich 8  

galicyjskich.
DZIAŁ ROLNICZY 
DZIAŁ SPOŻYWCZY

(Nya FOrsakrlngł Akticnbolaget Stockholm).
W  t# ł.)if£ l ro p ła ro n jr  k a p i t a ł  a '1 cy jn y  p i ę t  

m ilio n ó w  k o i  c n  ts w a s i ik lc h .

Filia w G dańsK u
l lo le l  Reichsh&f.

Przyjmuje zamówienia transportowe
z ł  >lsKi, d o  P o lsK i w  P o b c e .

In fo rn u cy e  tylko w  G daA sku. 18191

NAJSILNIEJSZE

sdLE Et.siY i m m
ustają natychmiast po użyciu 

proszku
KCfemLŚKlNY

Wyrób farm. lab .AP. Ko- 
W/lLSIG*. — Dostać mo­
żna w aptece Ettmgera i we 
wszystkich składach aptę 
cznych i aptekach. 17224

;z a s

ODNOWIĆ 
PRZEDPŁATĘ!

T O W A E tZ J T S T W O  A K C Y J N E

l l t l l J J l ł S I F i S I
FA BR Y K A  W Y R O B Ó W  M ETALÓW .
K raków , ul. Z a b ło d e . Stacya kol. Podgó­
rze-Wisła. A dris telegr. Metalgor. Tel 277

p oleca  DRUT ŻELAZNY , POCY N K OW A NY  i KO LCZA STY , S IA T K I i OGRO­
DZENIA SIA T K O W E . M EB L E dom ow e i szp ita ln e , KASY OGNIOTRWAŁE, 
W AGI DECYM ALNE, K ON STRU K CYE ŻELA ZN E i W Y R O B Y  K U TE. 1312 8

m&YKA NASZjbI i WJSSSMlI

L  Z I S L S I l E t f S K I
W KRóKOWZl, LWOM! i SASICKO
Rok caloż. 1831. T O W A R Z Y S T W O  A K C .  Telef. 2060, 196.

Oddział I. BUDOWA MASZTU: Maszy­
ny parowe poir.py, Maszyny wtodo- 
cięgowa, kompresory i t. p.

O d d zia łu . KOTLAitkTA: Kotły paro­
w e różnych systemów i wielkości.

O ddziai III. BUDOWA K O S I Ć  W 
* HOriśTRUmYI ŻELAZNYCH: Mo 
sty kolejowe, drogowe, koi.strułceye 
dachowe, halo targowo.

| Oddział IV. BUDOWA WAGONÓW : 
Wagony osobowe i tow am w e wszel­
kich typów, Cysterny, W ozydla tram­
wajów elektr. i konnych, V r izki dla 
kolej skpolow. , leśnych i górniczych

O ddział V. ODLEWARMtA ZZLAZAg 
d MET TLI. Odlewy budowk ne i ma- i 
szynowe podług własnych lub nade­
słanych modeli do 10-ciu ton w  je­
dnym kawałku.

O ddział VI. BUDOWA ST A T K Ó W :
Stątki rz&czn parowe i motorowe, 
łodzie, bn ;ry lądowe i -zeczne, pa­
rowe i motorowe. 17373'

0 |; j  jU llS tjjIi.  &t*2k «  E <21 £  L Ń .

| O ddział VII.MASZT*T W H  TNICZS.j 
KoTŁi, WYCIĄGI ł ŻU SAWIE.

|Z A ST Ę P ST W O  dla  urządzeń  Spółka hantil. p rzem ysio -
j n a f t o wo  - w i c r t n i c z y c  t Lj  wa j b i uro  In yntjr.skij
iK r a K ó w ,  u l .  Z w i s r z y n i e c K a  1. 3 0 .  &  T e i o l  m  3 4 7 6 .

Nakładem „Spółki “kcyine) w y i r — ricz«T  
Dnton ' «L1 druk »J J-r*»a* ul. S. okuli A Zflstępcs m tektora BscEAtoss*!

Redaktor n ^ czeu y Dr. ROGER BATTAU5.1A, 
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